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OPLA IA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAf Tf'llfl Wl1łlłl1 burza 
na potskiem morzu • 

. Gdynia, 16 maja. 
Dnia 13 b. m. około południa z.er .va

la się przy gwałtownym wichrze północ 
no-zachodnim silna burza na monu. Po
ziom wody przy brzegu jest z11acznie 
podniesiony. a wichura prze ogromne 
masy :wody na ląd. Na dobitek wichura 
połączona jest z deszczem i silnemi opa
dami śniegu. Temperatura znacznie się 
obniżyła. Raµkiem był mróz. Na pół
wyspie Helu, w niektórych miejscach 
woda zalała plażę i dochodzi prawie aż 
4.o wydrh. Na razie niema żadnego nie-

----.,-----------------------...... ---...-------------.---- bezpieczeństwa wtargnięcia rozszala~ 
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P. Prezydent spotkał - znajomych 
z dawnych lat, podczas wczoraiszych uroczystości w Łodzi. 

Serdecznie się ucieszył, gdy jedna z pań przypomniała Mu, 
że niegdyś tańczyła z Nim walca. 

Lódi, 16 ma;a:' 
Dzień wczorajszy był oielada ~wene 

mentem w ż:Y ciu naszego miasta. Daw
no już Łódź nie przeżywała tyle emo
cjOi'mJących momentów, jak w dniu 

drodze od Placu Wolnoś1..: do ulicy 'Ta
rutowicza. Z boczny 11 ulic nie prze
pu~- -~<\ ani jednego auta lub doroz,ki. 

Droga dla Pana Prezydenta otwa~ta. 

w czo:. aJszy ;n z okazji przybycia dostoj p 
Już widać od strony Placu \\tol1.·l~~i 

':i •. flekto · . 

~poc;trzega. że t.> jaklś szo ·~r z taksów
k.;. który wpr.::>wa h ·t w btad komisarza 
,~c !.cfi_. 

.-- ~kąd się tu wziął?! 

naJstarszy p. radny. 
ne~;o r.o'>c.: 1a Pana Prezydenta Rze- Przy rogu Piotrkowskiej i Cegielnia 
czypospolitej, na uroczystość poświęce- nej komisarz policji reguluje ruch. Raut w Pilb.a··.n, J,t. Sala przepeł
nia sztandaru 28 p. S. K. Przejeżdża pierwsze auto. Na przo „:0~1:1. Przedst-lwic!elc władz miej-

Przebieg wczorajszych uroczystości dzie migoce chorą~iewka. Pan komislrz ,;kf 11, ;er eralicja. m1gi5trat, rada miej 
był imponujący. Cale m!asto brało ży salutuje. ska.„. 
wy udział w powitaniu Pana Prezyd~a Nadjedża drugie auto. Pan komisarz .Pan Prezydent w. otoc~enł~ swe~ 
ta, kt6ry z wielk:1 serdeczno~cią odpo- staje na baczność. świty spaceruje po sali i naw1ązu1e z kaz 
w'adał ukłonami na entuzjast::r~zne o- z h .1 d' h dym serdeczną pogawędkę. 
krzyki tłumów, przejeżdżając w otwar a c wi ę ma na Jec ać auto Pana W~ród goścL zwraca uwagę swą pa 

t . 1· " dzL Prezydenta. . h 1 t . . t ł k em aucie przez u 1ce :i..o tnarc a ną pos ac1ą naJS arszy cz one 
Między !?anem Prezyder.tcm a spo- Już słychać w dali szum motoru. J rady mieJskiej, radny Berman. 

łcezeństwem łódzkkm i l~~(\ przeds!a- Pa'ff 'tl:otnisarz sdutuie. gdy nagle„. Pan prezes Ficlma. przed.staw:ia go 
wicielami udrazu na\\. lązf4t się serdecz- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!..!!!!!!!.!!!'~111t "!!!!!!!' 
ny kan takt, któ ·y m>1yd.::tnił się w ca
łym szeregu n'.e; mierme miłr,r .:!h scen i 
obrazków, zaol:>serwCJwanych przez re
r-orterów nasze~o p;s,na. 

Starzy znaJomi. 
Pa.n Prezydc:1t wjechał do m:asta 

szosą Rzgowski. Autd zat ·z.imały si<: 
przy luku tr1urr1ialnym na przecięc!u szo 
sy i toru kolejJ•J;egi). Na~t<lPifa uroczy 
sta chwih pow•tan;a_ 

Pana Prezydenta. oczeldwal! przed-

.CASINO CASINO 
w środę wieczorem śpiewa fenomenalny tenor murzyński 

John Loncke. 
' . 

Białystok oczyścił się„. przez pomyłkę 
Przyjechał generał, lecz nie ..• Składkowski! 

stawiciele mial)ta, wladz oraz komitet Z Biiałega.Sltoku doooszą niam: 
obchodu. - W dm.i1u 12 b. m. samochód woj-

inr1~h 'komils:arjatów. 
Po upityWli!e dwudiziilestu Jrtłiłniltf oale 

mi1asto już ;w.i1ed1z;!iailo o tern, że min. 
Sklardlkowskh j.esrt w Biallyn1st01ku. Zaczę 
to gorączkowo czyśoić 1piodwórza, śmile
tnilk~ ru ~nne mve1jsca, w UJrzęd'a•ch oczeki
wano z biiciem serca przybyioila groźne~ 
go gościa, zaw;i:adąceg-0 s~ę i.alk d~us ex 
mach:Dna. Lecz godz&ny mi1jaiy, a milniis
ter si·ę nlhe zj::.Wiilal. 

Pan wojewoda .las1czott „„rzedstawia 5'~0W.Y z.a.~rzymruł siię na rogu uMc Si•en-
. ". _ k1eW'llcza '[ I<ościill!szkii. Si1ed1zący Oibo1k 

Panu Prezydetitcw: oczekuJącyd1 Oo szofera woj·sikowy poittlformowaf sii'ę u 
przedstawicieP. po1iicjanrta, pie1łni1ą.cego sluzbę na U!licy, o 

Nag!e z lrnmi•etu obchodu u:ocz.rsto <lrogę do kosza.r ifJn. gen. Sowi·ńs'ki1ego. 
foi wysunęła się jedna z pa.\ i ściskai:lC ~o1xj,ąint objaśnu'\ł d~kl.adinl1e pytającego 
mocno rękę Par··t u!ezydtJ!lt•· zwróciła I auto szybik?. ochec~ailo we wsikaza-

i · ·;• r . . ·- nym przez ipofat01anta lf;1iemn'ku. 
s, ę doń w sposoo 1Tstępu1ący. Polńojant, niiewiiadomo dllaczego, wy-

- Witam P~na. Panie ł.(na~y!.„ Cie wnloskowaił, że o:Diicerem, pytają.cym o 
szę się ~growrtie, że widzę Paua na tak drogę dio kos.za;r, był nllie kto iil1ny, ja'k 
wysokim stanowistoi ! .. · Czv pami~ta sam ~Łinster spraw w.ewnętr~nvch g~·n. 

. SławoJ - Składkowska. Pob11egt w1ę~ 
pan, ja~ prz:d piętnastu Id .y we L wo- czempręd:zej... do pobli1SkJi1ego telefonu ~ 
wie taa1..zyłismy wa.!ca?- · z.akomuni1kowaJł swemu komilsarjatow~. 

Pan Prezydent uśmiecha się, prz~z ie mim. Sktadlkowskb j.est :iUź w Biialym· 
chwilę patrzy '-" twarz zn:lJcpwj :1ani i stoku. W dTOdze kol1eżen:sikiieij przysł'ugii 

wiieść tę komisarja:t prz.e1telefonowaił do 
odpowiada. potakując. gloW"t~ 

Późirui1ej dopi1eiro 01k.azcilo siię, że rze
komym mintiistrem . byił przedstawbci:el 
D. O. K. Grodno, który przybyił do Bh1.
le.gosboku s:lużbowo. 

Ba.fos~oczwnifie ze szc·zerym żadem 
spoglądałi na wycizys'Zcwrue w niektó
ryc1h miedis·caJch podwórza i śmiebniilk?: 
Spotl\a<ł' iich bo1es;ny zawód: pocóż u
trzymywać czy.st.ość, jeśla n:ilema ntitnID
stra ?-

- Tak, tak ..• .is1.r;tnie .... Pami<;tam .. 
Na h\•arzacl! przyglądaj~· :1~j ·sic..· tfJl 

s~enie ?S•"'b w:aać '-" 1elkie w ~1"1-.zenic. 
Ceremonjał nle . J. oz~ald · jedr:ak do· 

stoj11em11 goścl·Jw tracić w '.ele . .:zasu 
t!a spra\ivy osobhie. 

Zamordowanie. właściciela majątku 
. ..\ ·• ,„ 

Krótkie przemuwienie p. prezesa ra-
d~' miejskiej i auta ruśzaj.i. . w str .... nę 
miasta. • · 

_ Skąd się fu wziął? „ 
Oocl ~ 1)ól do jedę-1iastej wicc:..o-· 

rem. Na ulicy Piotrkowskiej uroczysty 
nC>strój. Za chwilę od strony Placn 
WolnJ~ci m .. nr..djechać auto z P :-.· ·m 
Prezydentem. 

M"str.-,~mtno ruc.h . tramwajów .1a 

wśród n!ezwykle tajemniczych okoliczności. 
W majątku Otocznia, gminy Skrwil wicie wskazała ona, że Sienkiewicz 

no, w powiecie rypińskim. dokonano miał czeste spory z zamieszkur.tcym w 
wczoraj tajemniczego morderstwa. pobliżu dzierżawcą sąsiedniego majątku 
- O godz. 9 rano, gdy właściciel mająt- Franciszkiem Majchrzakiem i jego pa
ku Otocznia 42-letni Władysław Sien- sierbem Boleslawem Pobożanem. 
kiewicz był sam w mieszkaniu, wtarg- \Vobec tego, że zarówno Majchrzak, 
nęio do mieszkan ia 2-ch mężczyzn, któ- jak i Pobożan ·nie mogli wykazać swego 
rzy dali do niego 5 strzałów z rewolwe- aliui, policja aresztowała ich. 
ru, kładąc go trupem na miejscu. - Sledztwo ustaliło, że morderstwo nie 

Po dokonaniu czynu mordercy pod- posiada tła rabun]s_owego, a dokonano 
riieśli trupa z podłogi - gdzie leżał w ka go raczej na tle zemsty. 
łuży krwi i przenieśli go na łóżko, aby Policja poszukuje jeszcze dawnej stu 
Slworzy(; pozory samobojstwa. 17,ącei Sienkiewicza, z którą miał on za-

Slużąca Sienkiewicza, MichaUrnw- targ o alimenty. :i 

ska, 7-lożyl·a sensacyjne zeznanie. Miano Śledztwo ..-it toku. - ·- '-, ~ 

Panu Prezydentowi. Wywią-mje się Jn-Ot 
ka rozmowa. 

Dostojny gość żegna ·po chwili nd
inego Bermana i wita się z następnymi gQ. 

Ale po S!lrońozon-ym raucie, gcły Pan 
Pll"ezydent miał za.miar opuścić ll!latlę ~ 
harmonji, Z'W!rócił się w ootat!Illiej chWJ1i 
do jeclne~o ze swych a.djutan·tów: 

- Gdde jest ów najstaAzy radny?„' 
Oiciałbym go ~c .... 

OdszukalllO radnego Bermana. 
Pan Prrezydent gorąco uścisnął mu 

rękę i balxbo czułe pożegnał się z !llaj
stanzym przedstawicielem łódzkiej mu
:nkypafoośoi. 

Rozmowy prJWPlna. 
.w pewnej chwili podczas irautu ~ 

-iyły się do P.am. Pcezydenta dwie pa;nie. 
~ z nich podaJia Panu Pit'ezyd~ 

tawti bukiet kwiat6w. 
Ban Prezydent był ~e wzrtt 

sirony, podziękował serdeozn.ie za. kwia
ty :i. magle ogromnie się ucieszył: 

- Jak się panie mi~ają?„ Bardzo 
dziękuję i cieszę się, że paaie tu spoty
kam ... 

Jak się dowtta:dujemy p&niej jedna 
;z fych pań była d-rowa T enenbaiwnowa:. 
zniająca Pana Prezydenta osQ1biście z da 
W1Dycli emsów. 

Seroeczną pogawędkę a:rawią.mł r"fivr 
niei; Pan Purezyd~t IZ mz. Michaelisem 
kierowndlldem jednego z oddzi,ałów fab
ryki Geyera oraz z panelll dr. Ba~cili
skim, który ~aził ubolewanie, :że czas 
nie pozwrul:a Panu Prezydenlowi na 
.xwfoctzenie fa.bryk łód~kioh. 

Pan P.rezydent przyirzekł, tie w cza
sie lJlaA>tępnej wizyty postara się ohej„ 
rzeć fabryki łódzkie i zainteresował się 
techniczną stroną. łó<lz:kiago przemy:słu, 
o.powiadając o swy:ch naukowych poglą
dach ł BP,OSW~n.ia~ aabytych .zagra 
n.ia\. 

To mola c6raczka I.. 
W koii<m ~ jeden male6ld epi„ 

:!Odz;ik. 
Wśród eośd, zebrattydi w mi Fil

harmonii był również wiceprezydeat aa 
szeg·o mias'la, p. Groszkowski. 

Ale p. wicep:rezydent ' nie był sam. 
Przyszedł ze swą cór~~ 
W ahwilł g.dy prezes rady iniejskiei 

przedstawiał Panu Prezydentowi pana 
Gr-oszkowskie~, pan < wiceprezydent wy 
kazał ogromne roenerwowani-e i r:zeikł 
troszkę zmieszany: 

- S.ar>dzo prz.epras,z.aan... Ale nie je.o 
stem sam„. Pan Pnzyclent pozwoli, .te 
przedstawię Mu swą c6reozkę-

Pan Pre~ettt ~ Bi~ S ae.. . 
cł&rul'ł drohn• nt~ dziedr.a:. · 



Str. 2. EXPRESS WIECZORNY 

Opanowanie Wisły . 
jest pierwsiórzędnem 

zagadnieniem. 

Nowe dohl Ciladsiona w 1,iwerpoolu. 

-:-

Doniosły priliBkl mini· 
sterstwa robót. pubiicz· 

nv1ft 
!v1aigiJSltlra1lin.a nasL:a diroga wod!lla, jaką 

Jest WilSlł'a, prz,eplywa pr'z,ez Ś!'ooek Pol· 
skJ na przestrzeinii 972 klm., obejmując 
ciorzeczami 

200.000 klm. kw. 
powlierzchnd kraju typowo rolnrorego, 
obfi1tującegio w naiturarlllle bogactwa. 

Zbyt ma1lo uwa.gi poświęcaililśmy db
tychczas k.rólowiej rzek polskiich. Dlate-
go też Wi!Sta przedstaw.i.a s1ię bairdizo !'Ó

ż:!orodinde na róŻ!Jlych odd111kach. O i!e 
hoWiiem oo odicilttlm Pomorza jest rzeka 
uregulowa>na, o tyle w b. Koingresówce 
jest 

w stadjum dziewiczem, 

zupe~nile ieokibelzinainem. Poprawtillilejszy 
nieco stan mamy na nrlleilctórych odlCi!n
kaich górnego buegiu, zwłaszcza pomię

Cl:zy Nańcem, a Tarnobrziegiem. 

Wszystko zależy od przypadku! 
Wytwornie filmowe sz.ukają typów ulicznych 
Kto im wpadnie u, oko, może zostać wielkim artystą. 

Uporządlkow.aa11i/e biiegu t spfaW111ości 
;w'llsfy ieSt k~ośeJilą państwową z 
(1'Jłóch względów. Rzeka ta spokojna i 
powoma, bywa częsrbo kaipryŚlną ~ wtedy 
zalewami niilszczy 

całe połade kraju, 
mwekrJąie z'lll()ljną pracę nadbrzietnych 
obywiatelli Na&twn@e strulOWiL p'ilerwszo· 
~.ędtnią. niiewyzysikaalą arletr1ję komt.milka 
cyjną, która nme odieg.rać wybittJną ro~ 
f~ zwla.SZIC'Za w spraw1ile zil)ld:żen!ia na· 
szyCb ~ębil węgjlowyoh do morza, 
ezyg ~ etkspottu, a co 7.a. tern 
k!1.ile - po1Slktiej ekspamjV na rynk.<V za.
gmmcme. 

Na4eżY. pamfilętać również, że mi&>
nowa sln1.b państwa naszego leży nad 
\Wistą li że nile jest obojętną sprawą aipro 
~all!ile tnJiasta . 

w opał I żYwność drogą wodpą. 
Na&ezy IJ)OW1iltać z ~ projekty 
~ robót pub'ltiC1Jllych, pÓru
~oe powyi.sre zaigadmenlia iz mar
twego panGctu. Regu13Cja Wdsly od uj
~ Pl'2emsey do morza to 1est 

włeUde zagadnienie, 
które i* może być odlraizu ~ne. 
Nie mn..~ Jednak przysrtą})i~nne do pDeirw 
szych prac uspta'W'llWenńa jest w chwitli 
~eone:t nilloodzawną potirziebą .• 

Rządi pro.JeQat swój OOliilcza z punlktu 
~iclJzenWa. fimanisowych możlirwoścd.. 

Sława i życie pełne szcŻęścia, słońca kilkanaście. Zdjęcia te bada się potem 
kwiatów, jakie rzekomo jest udziałem z szczególną troskliwością, przyczem 
gwiazd ekranu, wywiera nieprzeparty uwzględnia się przedewszystkiem wato 
urok na młode zwłaszcza umysły, bu- ty. kinematograficzne danej osoby. 
dząc w nich pragnienie urzeczywistnie- Wiele z· dzisiejszych gwiazd . odkry
nia za wszelką cenę swych marzeń zo- to tylko dzięki szczęśliwemu przypad
stania artystką czy artystą filmowym. kowi. Bywalcy kinowi · przypomną so
To też do Nowego Jorku czy łfollywood bie · uroczą, młodocianą postać Alicji 
tej Mekki filmu, napływają codziennie fleming. Była ona zwykłą urzędnicz
setki osób wszelkich ras, narodowości, ką jednej z wielkich wytwórni filmo
aby tam poszukać szczęścia. wych w Nowym Jorku. Otóż pewnego 

Wszystkie niemal przedsiębiorstwa dnia jej szef, przechodząc obok biurka, 
kinematograficzne mają specjalne „ate- przy którem pracowała, uderzony zo
lier" do prób, gdzie bada się kwalifika- sal wyrazem jej twarzy. Codziennie 
cje fotogeniczne i artystyczne tych zgła- jak rok długi, przechodził tamtędy, wy
szających się aspirantów na gwiazdy mieniał pozdrowienie i uśmiech, i nie 
ekranu. Niema dnia, w którymby nie zauważył, że ma u siebie tak wspaniały 
odbyto prób z setkami r_óżnych osób typ. Zara·z zapronowat Alicji odbycie 
„Pacjentami" są, jak wspomnieliśmy, próby, i dziś dziewczę to, liczące nie 
osoby każdego wie.ku, pozycji społecz- więcej jak 17 lat, jest na najlepszej dro-
nej i zawodu. , dze do osiągnięcia sławy i pieniędzy. 

I nikby nie pomyślał, że mimo tego Z pomiędzy setek osób, jakie groma 
napływu; mimo tej obfitości różnorod- dzą się codzi~nnie przed „atelier", aby 
nego materjału ludzkie~o, typ prawdzi- się poddać próbie, zaledwię I do 2 proc. 
wego artysty czy artystki filmowej z wychodzi z niej zwycięsko. Według zda 
wszelldemi warunkami fotogenicznemi, nia znawców, szeregi tych „przepa
jest rzadkością. Niektóre ,Przedsiębior- dlych" przy próbach, to Qsoby, nie pa
stwa kinematograficzne wysyłają na- zbawione niekiedy talentów i warun
wet na ruchliwe ulice miast, do teatrów, I ków zewnętrznych - brakowało im tył 
stacji kolejowych, wogóle miejsc, gdzie ko w danej chwili naturalności, swobo
sie zbierają tłumy ludzi - specjalnych dy w uwydatnieniu swoich walorów 
znawców, których zadaniem jest wyszu zewnętrznych. - Ernest T orrence np., 
kiwanie typów, nadającycli się do kine- który dziś jest gwiazdą ekranu, stawał 
matografu I proponowanie im próbę w do takicp konkursów przez 14 lat. 
atelier. - Próby takie nie są łatwe i to nie sa-

W czasie próby robi się zdjęcia foto-

1 

me z siebie, bo przecież chodzi tu o ru
graficzne lub nawet filmowe danej oso- chy i pozy. naturalne, ale z powodu śro
by, a fotografii twarzy robi ·się nieraz dowiska· i _otoczenia, w jakiem się odby-

na 15 lat. k, 
MreJmy m~ję, re ro'LWÓj ~ar Przyszły ,,Dom artystów„plasty ow" w Krako\vie. 

czy i filnanisowy państwa umo~l1im1 zala-1 · 
t'Mlelnlie tego pi!e.rwszorzędtnego zia,ga
d'ILioenia wcześnilej i że zaprzęgnJiięcifa Wt'f
sły dJo pracy nad rozwojem kraju docze 
kamy Slię w cktaieko krótmym czasil„~ 

lllasowe zatrucie 
·alkoholem 

podczas libacji. 
We wsi Wyczerpów gospodarz Jan 

Pajdura urządził onegdaj libację dla u.;. 
proszonych g.oś-ci. 

Przyibyłe towarzystwo sp-o.żyio znac,z; 
ną ilość alkoholu. 

Szczególnie raczyli się wódką sami 
pospodarze małżonkowie Pajdur-owie. 

Nad ranem gospodyni poczęła się . . _ ·-- . _ _ . _ 
skar-żyć na gwałtowne dolegliwości ro- ,.Zwiazeli atfystów-piastyków" w Krakowie przyslępuje do stworzenla własnt· 
łądka. I go domu, kt6ry stałby się ogniskiem kultury artyst:\ {·znej. Wobec brałcu dosta· 

Alkohol wywarł zgubne działani'ł tecznych funduszów na przepro\radzenie kosztownej budowy, zjednoczeni w 
rówruez na kilku gościach, to też wez- 1 związku artyści (w liczbie przeszło J bO) zobowiązali się ofiarować na ten cel 
w-ano do nich lekarza, który stwierdził każdy po kilka obrazów, z których jeden przynajmniej będzie posiadał znaczną 
zatrucie spowodowan~ na<lmiernem spo wartość artyst_yczną. Obrazy te może nabywać publiczność na dogodnyGh nad 
żyć·iem trunków. · · I zwyczajnie warunkach spłaty, w 12 ratach w ciągu roku. - Fotografja nasza 

Pajduirową., Józefa Hołodyniaka, Pod przedstawia plan przys~łego „Domu artystów", stworzony przez znanego archi
górskiego i. ~ańs.ką przewie~iono do . tekta prof. Szyszłrn-Bohusza. Gmach ten powstałby po odpowiedniej rekonstruk 
.s.zpitafa. ł cii starycłl budynków na pl. ~w. Ducha. 

waja. a które wysoce onieśmielają i de
nerwują niedoświadczonych adeptów. 

Jedni z dyrektorów . l?ZUkają młodo
ści i piękności, inni 'Chcą twarzy wybit
nie charakterystycznych lub zdolnych 
do uzewnętrznienia grą muskułów pew
nych uczuć, emocji, slowem, szukają 
w twarzy „duszy"„ 

Aby wywołać u badanych osób odpo 
wiedni wyraz twarzy czy nastrój, ucie
kają się oni do różnych sposobów. Jed
nym z nich jest muzyka. Inni znowu cie 
szą się sławą, że umieją siłą swych 
oczu wprowadzić kandydatów w odpo
wiedni stan · napół hipnotyczny, i wydo
być z ich twarzy to, czego cb~ą~ 

· Jeden z takich dyrektorów opowia
dał, że chąc raz zrobić próbę z pewną 
młodą baletnicą, kazał jej wykonać zwy 
kły ukłon. Rrzyzwyczajona w:dać do 
sceny i widowni.. artystka czyniła ten 
ruch, chwytając się stale ręką za suknię. 
Domyślając się przyczyny, kazał dyrek 
tor przywołać pianistę· i polecił mu za
grać niektóre melodie z ... Toski". Sku
tek był nadzwyczajny. 

Napięcie nerwowe dziewczyny znik·· 
nęlo odrazu, jej ruchy nabrały rytmµ. 
Artystka odniQsla 'zwycięśtwo. Muzyka 
dodała jej swobody i pewności skblc, 
która ją opuściła w tern niezwykłem dla 
niej otoczeniu. 

Niektórych artystów lub artystki na
wet po· odbyciu szczęśliwie próby, od
prawia się, gdyż okazuje s~. ż~ przy 
prawdziwych zdjęciach, wobec szvt:'.zą 
cych Jupiterów i terko~zących m,. Y'? 
tracą zupełnie panowanie nad sobą J 
staja się apatyczni. 

Jak widać, droga ·od próby do trium 
fu ·nie jest krótką ani łatwą. Życ.ie ar
tystki nie jest tak milem. jak ::.;ę to po
z.omie wydaje. Tajemnica po\vodzenia 
w kinie jak i w każdej innej m1prezie, po 
lega nietylko na zaufaniu we własne' 
sity· ale zależy i od innych okolicznóści 
przyPadkowych, a przedewszystkiem! 
od szczęścia. 

Trzęsienie ziemi w Bia~, 
. łogrodzie. . 

Białogród, 15 maja ·- · 
Dziś rano o godz. 3 min. 47 dało się 

odczuć w Białogrodzie trzęsienie ziemi, 
które trwało 3 minuty. Trzęsienie nie . ~ 

spowodowało nigdzie znaczniejszycll. 
szkód ani ofiar w ludziach. 

Plonachjum pod śn·egiem. 
Berlin, 1 t mada. 

BuTZa śnnewa doS'zila do grainiic polu 
dniowych Ni1emiiec. Niie'tylko w miiaistach 
;północnych, lecz nawet w Mnacrnu111 
śn:ieg gęstą po1wloką pokrył zi:emnę. o~ 

l 
gród ain1gi1elski w Monachium przybr:ii 
dawno nli1ewildziiainy wygląd. ws:zyskie 
drzewa ookryly s.i:ę dltugą ok:Jiści~ śniiegu. 



IXPRfSS WIECZORNS 6tr. 3 

To jest ,. 
mOJ mąż! 

krzyknęła zawodowa złodziejka, biorąc pod 
przypadkowego przechodnia. 

• 
ranuę 

. Lódź, 16 maja. 
Pan August Kra11Jl'g, prz.:chodząc u

licą Aleksandryjską zauważyt jakąś 
mlodą niewi,a:stę, która zalotnie się doi1 
uśmlechaiła. 

Ponieważ wywarta na niirn „sympa· 
tyczne wrażen'.ie" udał Slię w-ślad za nią, 
a po . pewnym czasie wszczął z nią 
raz mowę. 

~. · z · · · i · St f·Ii . d Nieznajoma . poeząfJkowo s·oo}rzala 
I~~ , - aaJe m~ s~ę, ze e a. pa się o nan z oburzeniem. 

· · ł · • _ . •. . gry ter.11.soweJ. · . - Ach; panie, ja'k pan śmie! 
. J - Przeciwnie' nie znosi jej, al31 Po killku cbw:ilach 'twarzvczka jej 

· • . r~oże przy tej sposobnośd pochwalić wypogodZ'iła się jednak zupeł'Olite i~ u· 
·-Ach, tatU$IU, ·zfób to Jes.1...:zc raz!.. s1i:; pięk •• emi kształtami... czuwszy widoczn•e nal"fa svmpatję do 

n "" zn •1 e r& e ' 

Z · za kulis ·konkursu -kinematogralicznego. 
nadasłana. odpowladzf wykazały wiatką tęsknotę łodzian do agzotycz· 

- ._ nych zakątków świata. 
48 ·nazw nadesłał jeden z_ uczestników konkursu.· 

,.. 
Lódi, 16 maja. Pan N. O. pisze w swej koPkursowej r·uin, Mercury, Tripoli, łior•son. fri-

Konkurs na nazwę nowego kino- odpowiedzi: vc!itv, Le-Plaisir, La-Pr'!Vth an~e La-
teatru w Łodzi, urządzony łącznie przez - nSz-ny Panie Redaktorze! .~cplexion, Les-Elemento, Le-firmament 
dyrekcję nowego kina i redakcję nasze- Czytałem w nfxpressie„, że potrze- Volcano, La Zone, Provice, Township, 
go pisma ba jest nowe imię na Kino Reduta. The Capital, Ga-;tle-Vw, Le Cbateau, 
zainteresował najszersze rzesze łddz- W t k ótk' 1„ .k N G k l.n1firateur, Souveram, A1t1hassador, 

ym r 1m 1sc1 u pan . . s on . 
kich kinomanów, d s wał . t ś .1 · l . . Cardmal, Confesseur, Trwnph, Ace of 

o czem świadczyła olbrzymia ilość na- enśćoj · k
1 

s relk c~ ca ą tsw~ wt eznda,io- tłearth, Pate, Stahe Cinema, La Princi-
d . . mJ ęzy a po s tego na omia'l w ru- _ t Q A La y ... lt L u 
esłanych odpow1edz1. . giej części swego listu P:1kazał dopiero P"~ e. ueem- rm, " rul, -.-1e-

Jak podaliśmy jui we wczorajszym co umie. fllł_,rre. Ace of Space". 
numerze naszego .Pisma pierwszą nagro Pan O. podał Z 48-iu projektowanych przez p. O. 
dę w postaci rocznego passe-partout 

48 
f Uó nzw 

otrzymał pro e w Jlll'J' nie wybrało ani łedneJ. 
autor nazwy ~płendłd", nazw nowego kino-tea•.m. Nazwy były nazbyt trudne do wy-

48 PTOJ.ektów! · · 
którą ochrzczono nowy. przybytek x„ej m;w1ama. 

Oto s1.utki wys!lk~w pana O.: ł'azwa kina nie mote być rebusem! muzy. 
Podczas rozstrzygania konkursu i - „Star Cinema. Pres!dent. Aqua-1 Z wszystkich zaś podanych projck-

sprawdzania nadesianych od:JvWiedti rium, Olobe, Jupiter, Uberal, De-Lux, tów ł'azwa „Splendid" otrzymała naf 
jury miało możność skonstatowania, że Gwiazda, National. Universal, 0 taaet, wic:-kszą ilość głosów. 
łodzianom nie brak fantazji w wymy- Krclowa, Wiadomosd Standar, Trans- Vv' najbliższych dniach spotkamy 
ślaniu najdziwaczniejszych nazw. mit.en, Medium, Admiral, Consenat!o- się więc wszyscy w kinie - „Splendid·' 

Przedewsiystklem w nadesłanych 
odpowiedziach uwidoczniła się w pierw
szym rzędzie 

wielka tęsknota mieszkańcdw naszego 
miasta do egzotyczuycb zakątów świata 

Przeważały bowiem projekty takich 
n_zw jak „Eldorado", „Nag~ 1ki", .Reuy 
ruth", „Monte-Carlo", ,.Sahara", ,,Mem 
fis", „Honolulu'-. „Alhambra" it-0. 

Panicz , . ' msc1 się na służącej 
która nie chce zostać jego kochanką. 

Ukradł rodz:com pieniądza i podrzucił bladnBi 
. · ·· dZiB\VCZJDiB. 

Państwo winno z tego wyciągnąć ł.6cłź, 16 maja. J :Władysław z oburzeniem. odparł ten 
jaknajdalej idące ·wnioski i znieść ograni U gospoda.na Antoniego Kowalskie zarzut i m-ęcznie I 
czenia paszportów zagranicznych na te- go. zamieszkałego we w~ Glinka. pra- skierował podejrzenie Przeciwko słuq.. 
r~nie ŁG..:zi i województwa łódzkiego. cowała w charakterze słwżą:Cej, siedem- cej, 

nastoletnia Helena Dąbkows·ka. d<>Jnagając się od ojca, by przeszttkał 
W rÓ\\. nej mierz·e uwzglc~ .... -..1e zo- Dziewczyna przywiązała, się do jej skrzyinikę z rzeczami. Od d.z.iewczyny 

stab· ,. __ ::tworza między1' netarne po- swych chlebodawców, którzy byli dla zażądano klucza, otwarto skrzynkę i ku 
cząwszy od nazwy „Marsa", a końc . .; niej bardzo życzliwi zdumieniu gospodarza istotnie 
r.a „Venus". Przed kilku tygod~ami po dłu:ższym wydobyto z niej zaginione pieniądze-

Nie zapomniano. pozatem 0 swych pobyciu w LubHnie, powrócił pod strze- Sł .L • • ł . . 
chę rodzinną UGąca on1em1a a z przerazenia. 

pupilach filmowych i jedyny syn Kowalskiego, Władysław. • Po ohWili, przyszedłszy nieco do sie-f 
przeszło. 50 łodzianek Młod·:T.ieńcowi przypadła do gustu Gie, ze ł·zami w ocza-ch oświadczyła. że 

rzucito pn_,jekt, aby nowe kino otrzy- przystojna służąca . Począł jej się w spo jest njewinną i nie wie, w taki sposób 11 
mało nazwę od Imienia i nazwiska ich sóh natarczywy na'l"z.ucać ż swoją miłoś pieniąd'.Ze znalazły się w jej skrzynce. 

clą. Lec.z młodzieniec, pra~nący dzieło 1 ulubieńca • .Rudolfa Valentino". Dziewozyna nie ~acała jednak u- zemsty doprowadzić do końca, mimo pro 
Wielką ilość glo&ów uzyskał rów- wagi na zaloty k?walera. Oboiętnosć testów ojcą, udał się na posterunek po-l 

nowego znajomego, wzif;h sro pod rękę. 
Przy rynku Leonairda za-tTZtYnut a. się 

mówiąc, iż musi poozyn.ić pewne za.ka
py. 

P. Kraniig miał na n:ią zaezekać. 
Mloda nbewiatSta zni!ku~a mu z oc:z.11 

na ki11kanaście mi:nut. 
Nagle ustyszait prneraźliiwy: krzyk. 
- ZlodziieJ1ka ! Trzyma:Joie ją! Sk.r" -

dfa pończochy! 
w tf-j ohw.fild podhieda ooń nrłoo.u 

osóbka z kt6Tą zawarł ~na.;)111„~ć na~· 
cy :i objąwszy iw za ramio"' za'V~„.tt: 

- To Jest mój m~ż! On się z warJ 
rozprawi, niie Pozwoli, żeby ~ otira
żano! 

„Obraza" okazatła się jednak pospoa
tą kradziieią. 

Ni1ewi.asta, lruptijąc rękawilc1.lk:i u Je
dnego z sprz.edaw-ców, ściiągnęla mu 
dwie pary pończoch. jedwabnych. Mani· 
pulację tę zauważył któryś z. kUI>ują
cych, ktńry ją przytrzymat 

Pan Kraniig wypaTil si-ę oczywi'śc:be 
swej „żony". W k-omilsairjaciie Olkazafo 
s:ę, że była ro Józefa Bierzchows.k.a. za
wodowa zlodztilejka. 

Znadazła się ona przed sadem. który 
po rozważend:u sprawy skaizal ia na rolt 

"Splendid" 
l"tarutowicza 20 

s;w ABD 

Wkrótce: 

„Szfagj.er' sezonu 1927/1978 r. 
Wielki dramat życiowy podług 

słynnego dramatu 

hr. Lwa 

p. t. 

Krnnti~mw~ ~i 
~~na ta 

nież Emil Jan·ngs z kobiet zaś - Li)ja- Dąbkowskiej zwiększvła bardziej jesz~ ncyjny gdzie 
na Gish i Norma Talmadge. cze jego namiętność. Niefortunny amant zameldował o kradzieży. k • 

Kupcy łódzcy równiet korzystahc z . częst~i ~ieobeoności rodzi Nieszczęśliwa dziewczyna, przypuszcza Jakie tranza C.Je 
ców, zwracał 'się do niej jąc, iż zostanie aresztowana .zbiegła z • bVJV dokonywane 

brali żywy udział w konkursie z niedwuznacznemi propozycjami domu swych chlebodawców. 

o czem świadczą t~k1e nadesłane pro- obiecują<:, it kupi ;e1 et~gjłnckie suknie w nocy zaleziono ją gdzieś na polu. Oil giEldzfo · tłal!zte1·sklB' . 
' k ·ak M k " M 0 P i palt-o. Młodziutka .służ~ca na kolanach Była nieprzytomna. Stwierdzono, iż ~ I 
Je ty J „ er ury , „ amona , ,.i or- .1 b ł J 

1 
i J k i· 

sa" i t. d. prost a !!o. y ·pirzesta ją _napastować. targnęła się na własne życia · anus ew cz ose , zam. przy u 1cy 
Nie m~gąc dać sobie z nim rady, pe- wypijając znaczną dozę jodyny. Stan sa Kielma nr. 34, skradł z micszkartia 78 

Tyle o poważnej stronie konkursu ki W'tle~? d~·a z płaczem mobójczyni iest beznadziejny. Włady- złotych gotówka, Szmerling l\larjem, 
nematograficznego. który posiadał prócL opcnwedz1~ła .cb~e„cdawcom o zachowa I sław Kowalski, dowiedziawszy się 0 

jej zam. przy ul. Drewnowskiej 25 i zbicgl. 
tego bardzo wiele momentów jeżeli nie mu Slę to:~ SJ:D&. I rozpaczliwym kroku. objawił niezwyk- Wojciechowskiego Kazi!jicrza, zam. 
dowcipnych (o dobry dowcip dziś tak !Cowalscy_ oburzyli • s1~ na Włtłdysł~'!~, łe z.denerwowanie. przy ulicy Częstochowskiej nr. 17 schwy 

1 za~rozth mu usunięciem z domu, iesh . . . . tano na gorącym uczynku krad?.ieiy 
- trudno) to w każdym razie mniej tragi- nie nrzestanie napastować dziewczyny. . T~ naprowa~ztło poltc1ę na _Poderrze kieszonkowej 5 złotych na szkodę Izbic· 

cznych. W klika dni po tej rozmowie, Kowa.l rue, ze z Jego wmy zaszedł tragtczny wy 1 klej Osmy, zam. przy ulicy Piotrkow-
Kapitalnym tego dowodem jest odpo skim · padek.. . . I skiej nr. 19. 

wiedź pana N. O. prawdopodobnie cu-' zg"mąło z ZMnkni~e.d,o kufra kitkadzie- . Wzięły w k-rzrz.~wy 0~1eń, przY:2mał Janowski Fetitcs, zam. przy ulicy Kąt 
si=-t łotycb ~lę, te .c. hcąc ~emsClc się ~a ~łuząc~J wy nej nr. 36 skradł deski i 3 gn.f.;zie ze ~fry 

Jzo~ emca. który f>łabo wta .ta 1ęzvklem . ·· z . • · • Jął z 01c-owsk1ego kufra p1emądze 1 cliu, orrólneJ· wartos'ci· 140 złc_t• L.1·ch ~zeJ·-•· . Znarąc utracJunostwo syna o•Clec . • • ,.. ~ 
pol:sKim, lecz wykazał za to dokładnc& wy!ltąpił pu:eciwko niemu z zarzutami włozył do skrzynki dz;iewczyny. nowi f ran~iszkriwi. zam. przy uL Kąt-
z.najorność nbcych Je~vków. kradzieży. · . l Osadzono go w areszcie. nej nr. 34. 



E~PRESS wrecZORNY 

w okresie remontu domów 
należy pomyśleć o bezpieczeństwie robotników 

i przechodniów. 
Prowizoryczne rusztowania z drabin powinny być zabezpieczone 

barjerą desek lub lin. 
l6dź, 16 mała. niebezpieczną katastrofą zawalenia się. piętra, 

W związku z rozpoczynającym się Motna mieć tylko pewne zaatrzeżenia licząc na to, !e wyżej nikt nie będ·zie 

łetn.lm sezonem i w myśl odpowiedni<:h co do sameg1) remontu. który jest sprawdzał. 
przepisów kom.isarjatu rządu właścicie- nazbyt powierzcht\WDJ Niektórzy wog6te nie troszczą się o 
le nieruchomości na wszystkich prawie i nie odpowiada całkowicie wydanym oficynę, zostawiając ją na łaskę losu i 

ulicach przystąpili gremjalnie do od- w tej sprawie przepisom. 0 czem zresztą ograniczając się tylko do opryskania wa 
- Znowurozbijakś się po ulicy, ur

. . ' ,.,-1s1e .„. 
- Nie, mamo! 

na'Y.riania domów. pisaUśmy niejednokrotnie na łamach nal pnem frontowych ścia.rt ąomu . 
Jest to na bruku łódzlclm objaw bar sze~o pisma. Ale sprawy te są rut kwestją sumie-

dzo miły i Znamy bowiem wypadki, gcły właścl, nia i lojalności panów ke.mienicznik6w, 
- Jakto? A czy nie straciłeś przed-

11icgo zęba? niezmiernie pOliyteczny, ciel nieruchomości dla zamydlenia oczu I którzy p0tem u sw6i „remont" będą 
ponieważ lwia część domów łódz;kicb kom~sji J.ustracyine„ która ewentualme 1 musieli ponieść caŁkowitą odpowiedzial-

- Wcale nie straciłem mam go prze 
f ież w kieszeni... 
e;;:w;w' 'f#'D'!" 

na wet w śr6dmieścitl na pryncypalnei mogła.by wtrącić się do tej s·pnwy c,d. ność. 
ulicy nietylko urąga kardynalnym zasa-1 restaurował tyliko ' Nam w tej cltwiill chodti o meoz cał ZL 
dom estetycznym lecz grozi część klatki schodowej do pierwszego kiem odmienną. 
A Z LEE& &EL _; !A!BJ!4łkA41M.WW il#CiWł~ At:Z CJ!lłlłAGMb& d W sprawie technicznego przeprowa 

floji MiNjATUR) l 
~~ ·' 
UJa~ołe rmuarfyne.nc'B. 
Michaś czyta bardzo poważne ksią!

ki, ale nie rozumie bardzo wiele wyra
zów. 
Michaś nie wie naprzykład c-o to zna 

czy „biały teror". 
\V czoraj podczas obiadu Michaś ~a

czął m~czyć oka, by mu wylłumaczył 
·znaczenie tych dwóch niezrozumiałych 
wyra zt'lw. 

- 1'„!ttsitt, co to zn<i.czy „b'ały teror"? 
- Bin ly teror powstaje wówczas tłuma 
czy mu ojciec - gdy twoja babcia krę
ci się w negliżu po pokojach przy nieza 
słoniętych oknach. 

** * 
P ewien kupfoc łód:z;ki dawał znt• 

mienne rady swemu synkowi: 

- Częmu nie odwiedzasz mnie kiedy? 
- Nie znajdywałam jakoś czasu. Ju-

tro jednak wybieram się z dziećm[ do I 
menażerji ł przy tej spo~obności wstą
pimy także do ciebie. 

• - Proszę o kotrnerzyk dla ojca. 
- Jaki numer? 
- 42-gi... 
- Taki, jaki ja noszę?„. 
- Nie,„ Czystszy ..• 

TaJemniGa przystanku tramwajowego 
Działacz P. P. S. skazany na rok więzienia za pora

chunki partyjne z rewolwerem w ręku. 
-. Widzisz ~ój chłopcze, w naszef 

;;ran:zy trzeba dbać przedewsz~tkiem 
o uc?ciwość. Dam ci zaraz prl•tkł.ad 
~·zd1elnośd w handlu„. Onegdaj wpłynę. 
ł! ao k.asy więks.za .suma pieniędzy „ Z Warszawy donoszą nam: Sprawce strzału, Anuszewskiego, a-
Wpłaca iący omylił się„. Zamiast 2.000 Na przystanku tramwajowym na ul. resztowano. 
złotych dał mi 3 tysiące„. Wobec tego Targowej rozegrał się tajemniczy dra- Oskarżony tlumaczyl się wczoraj 
natychmiast.„ mat, który zakończył się rozprawą kar- przed sądem, że od jakiegoś czasu prze 

- N o, co tatuś zrobił? ną w sądzie okręgOWYI!!· śladowało go kilku osobników w zw_iąz-

- Natychmiast posłałem memu sip61 Na ławie oskarżonych zasiadł wczo. ku 
nikowi połowę zysku - 500 złoty.cli„. raj p. Piotr Anuszewski, delegat Związ. z Jego działalnością polityczną. 

:. ku piekarzy i Osobnicy ci napadli jakoby na Anu-
. Na iednej z komisji pobo'.l'O'Wei, kwa działacz P.P.S szewskiego, przyczem w ręluJ jednego 
Hfikującej obecnie młodzieńc6w do słu- z nich błysnął sztylet. 
ź:by woiskowej zdarzył się następujący oskadony o usitowanie zabójstwa nie· Oskarżony strzelił w obronie życia. 

d k jakiego Jana Tomaszewskiego. Poszkodowany, którego zdołano przy 
wypa e : . 

1 Podczas badania poborowych, te·karz Spraw przedstawiała się bardzo za- wrócić do życia, zeznawał jako świadek. 
zwraca się do jakiegoś bairczystego chło gadkowo i mimo starannego śledztwa Dowodził, że Anuszewskiego widział po 
pa: nie doprowadziła do wyjaśnienia przy- raz pierwszy i został przez niego napa-

- Czy jesteście zdrowi?„ czyny zajścia. dnięty. 
• - Mam słabe ser~e, proszę pana do p h d i t I Sąd, pod przewodnictwem sędziego 
kit rzec 0 n e s ysz;e i w krytycznej Rościszewskiego doszedł do wniosku, 
' ora.„N. k--3 • _.1 chwili jedynie że między stronami istniał Jakiś bliżej 

- le szi uuzi.„ - uupowh.ia le- h k t ł 
karz - Ja też mam słabe serce.„ Na- u s rza u. niewYJaśniony konflikt polityczny I ska 
stępnyl.. Co wam dolega,„. Najbliższ~ świade~ zobaczyl leżącego zał oskari;onego "!1 rok więzienia z art. 

- Ja panie doktorze mam c.li ,„e na chodniku człowieka. Lekarz pogoto- 470 k. k. za zadame ciężkiego uszkodze-
płucal... '._ powiada . jaki~ cherlak · · wia z~br~t rannego, który otrzymał bar· nia ciała pod wpływem silnego wzru-

- Nie szkodzi„. Ja też mam choreldzo c1eżk1 oostrzał w br.zuch. szenia. 
płuca.I„ - pociesza go lekarz - N:istęp-

rry. Zblr-:~rm~?Y Moite3z KO'L Trup w balowej . sukni. 
doktó~!~~~~ Je;~':e.~01ca:łp~~j~~~ na dworcu \V laondYDiB znaleziono W kufrze 

zen.la remQntu istnieią specjalne prze• 
pisy, kt.óre op:ewają, że 

prowiz«yczne rJSztowaDła z drabin po
winny być 1.abezpiecrone bwjerą z de· 

sek lub lin. 
chroniącą mularza czy malaTZa od upad
ku na wypa<ł~k poślizgnięcia .się. 

Przepisy te 

nie są jednak przestrzegane. 
Wystarczy wyjść na pierwszą, lepszą 

ulkę, by ujrzeć ludzi pracująeych 
na wysokości czwartego piętra, 

którym najmnierszy fałszywy krok ~ 
zi upadkiem, . kalectwem lub nawet 
śmiercią, a rzesze gapiów patirzą z dołu, 
j.aikgCiyby umyślnie czekały na wypadek. 

Wyclka z teg-0 wielkie niebezpie· 
czeństwo dla obydwóch stron. 

!Tacująey w razie poślizgnięcia się 
spada na bruk, . . 

me maJęc o co się złapaE 
w krótkim czasie trwania upadku, po
zatem przy takiej {>Tacy nie trudno o 
opuszczenie desk~ ku-hła z wapne~ 
młotka lub siekiery, która w takich ra
zaoh 
S'p8da a głowy przechodniów lab ga

piów, 
Kronika p<)g'Otowia już w pierw-

szych dniach ogólnego remontu za.nota 
wała 
kilka clrolmych wypadków poraaieała 
wskutek !l!ieprzestrzegania mezmiet'OK 

wdnych przepisów ochronnych pod-
czas od.na wiania dom6w. 

To było na początku. 
Nie n:a1ett, jednak zapmnmać. że 

fala remontu kamimic 
ogarnia coraiz szerzej całe miasto ł je
żeli przepisy w sprawie bezpieczetistwa 
ulicmego podczas odnawiania domów 
pozostaną nadal obowiązującemi tylko 
na J>ap1ene, w takim rarie 
nietrudno przewidzieć jakie to morże po 

ciągnąć za sobą skutki. 
Apelujemy do odpowiednich crymń. 
ków, by raczyły zająć się 
sprawą zabezpieczenia zar6wno prze

chodniów jak i pracufęc:ych 
przy odnMrianłu kamie.nic na ulkach na 
szego miasta! -str.-

Ko11. - Ja Jestem ~~szkę w~at! zasfrzalon kobiet . 
Gość w restauracji zama w::i bef- ą ' 

• sztyk. Kelner f)rzyn<>Si mu na talerzu W i>n:echowalni kolejowej stac:ii toaletę, a w ręku łt:eymała wachlar~ z KonserwowanłB n'1bosz„ 
odrobinę mięsa, posypanego cebulką Charingeross - Londyn nietn'.l.;omy ia- kości słoniowej. 
i stawia na stole. Gość patrzy przez m1 kiś męźczyzan złożył przed kilku mie- Trup zna;d'Dwał się w stanie rQzkła-
kroskop na talerz i powiada: sia.cami du, tak, ze 

czyk6w. 
Po śmiarc1, iak· za życia. 

- Ow~em„. Ta próbka mi się pC'do wielki czarny kufe:r, nie można było rozpoznać rysów twarzy 
ba„. Może mi ~ przynieść z. tego «Sa zamknięty na hermetyezne zamki. Nie znaleziono też żadnego papieru, Profesor na fakultecie medycznym 
tunka mięsa cał1 befs-ztyik„. "' Kufer pozostawał ~ do tego ezasu a nawet wycięte były monog.tamv z wiedeńskiego uniwersytetu p. ttoch

Jedna noga 
za 25000 dolarów. 
Am-erykailska artystka, mi:ss Fav 

Ma<rbe, w przejeździe pr.ze·z Londyn do 
Paryia, ubezpi~zyła Oibie E;We no~i na -.ii, 50 ł:yll. dolarów. 

w przechowaniu, aż DU"eszcie zwr6cono bielizny. stetter wynalazł sposób uchronienia ciał 
uwagę, iż Komisja usialiła, 1.t kobieta zginęła · zmarłych od rozkładu. Proces ten pole-

nikt się Dim nie in.tcresufe. od kuli rewolwerowej, w kości bowiem ga na wypełnieniu parafiną, vo uprzed~ 
n t . t ~ ~ \ skroniowej znaleziono ołwór, a I niem wysuszeniu cia.ta zmarłego, po-
> os anow1on<> prze o 6 0 o.worzyc. "·--h , ~ 'dow ł • ·· ł b' " 1 h k I • 

Jakie?: było zdziwienie komisji, gdy w w re6Z~ moz~u ;.nair a mę czei;i c1a o na. 1e.ra p.alu!a nyc o orow 
wnętrzu kufra ui-rzan.o ciało kobkt - . feszcze .~· . . i .daJe złudzenie z /Cta, me ulegając .~ep~u 

, ,. y, Nie ulega wątphwosCl, ze kobieta cm. W ten sposób, na wzór mum11 e~ip 
spoczywa1~e · • I jest ofiarą taj~mniczej ~brod.ni, po~łnio skich, będziemy posiadali swoich przod 

na jedwabnem weqłOWIU. nej przez z:azdroonego lu1b zawiedzione- ków nie zabalsamowanych, ą.le napara-
Nłebonczika ubrana . była w bakwt. t2<> w C'Wy<:h nadżejach kochanka. fimowanych. · 
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lrwawe skutki burzli ego zebrania 
Zamach S&JllObójczv prezesa Czerwonego Krzyża 

w Białymstoku. 
Z Białe~ostoku donoszą. zyjnej wytknięto niedostatecznie dokła-
Jak pokirótce tele~afi.cznie donios- dną kontrolę działalności zarządu. 

em, prezes bialo~tockiego oddziału Pol Burzliwa dyskusja, w której wz.ięJi 
kiego Czerwone~o Krzyża, adw. Wac- udział m. in. wojewoda białosi:odd, oraz 
aw Dobrzyński, popełniJ zamach samo- prezydent mi.asta zakoń-czy1o odrzuce-
t.Ójczy. nie wniosku o a1bsolutorjum dla zarzą-

Adw. Dobrzyński był dł·lgoletnim du. Jedn{)!cześnie uchwalono wybrać 
ttezesem białostockiego oddz:aht i po- ~alną komisję rewyjną dla prze
IW'ięcil duż;o energji i pracy tej humani proiwadzenia lustracji działałnoścl zaną 
arnej placówce. Działalność b:ałnstoc- du w 1925 i 1926 r. Do nowego zarządu 
~iego oddziąłu był:a bardzo ożywiona; Dobrzyński nie został wybrany. 
11. ~n. wybudowano i oJdan:o do uiytku Uchwały te walnego zebrania mec. 
vładzom wojskowym 13 wozów san:itar- Dobrzyński przyjął jako godząee w jego 
ty~. · cz€ść. W mieszkaniu swem, po napisa-

Na dorocznem waln~m zebraniu niu - Hstów pożegnalnych, mec. Dobrzyń 
eZ'łonków białostockiego c:-ddziału p'l"e- ski kulą rewolwuową zranił się ciężko 
ces adw. J)r1brzyński złoi:ył sprawo:Wa- w. płuca. Służąca wybiegła po pomoc i 
tle z d·ziałalności za 1925 i 1926 r., ponie sprowadziła sąsiada mag WiJbuszewi
waż w r. ub. waln.e zebra!11e nie zost::uo -cza, },ecz w międzyczasie mec. Dobrzyń
iwpłane. Komi~j.a rewizyjne skontrolo;. ski wyistrzelił po raz drugi, raniąe się w 
wała rachunkowość odd'Ziału i zatwifs- lewe ramię. Do wchodzą.cego ma.g. Wil
rłz'Ja sprawozdanie rachunkowe zarzą. buszewicza cięzko ranny samobójca po-
iłu. wiedział: „Nie lekarza, lecz księ<ha spro 

ł'o odczytaniu sprawo7.-1ań, ki·Vku wadźcie. Nie chcę żyć"I ' 
m'fiW'c&w zar:we~ło zarządow~, . a szc?~-1 Stan desperata jest ciężiki. ~amab6j
~lnle prezesow1 Dobrzyńsiu~mu; n1e I stwo to ze względu na stanowJ.S!ko spo
zwołanfo w roku ubiegłym walne~o ze- ieczne, oraz wiek denata, wywołało 
brania sprawozdawcze.go. Komfaji rewi wielkie poruszenie w mieście. 

Dbłąka1ny syn przez 7 miesięcy 
nie rozstawał się z trupem ojca. 

W miejscowości Upper Belwedere l żył trupa w sypia.Im. Od 15 tistopada 
pod Londynem zmarł 15 listopada ubie-; do tego czasu leżało m'artwe ciało nie-
głego roku niejaki John Holmes, stary, I 'Pogrwbane. · 
wysł'utony marynarz. Do samotnej ohałupki starego mary-

Miesz'kał on wraz z sy.nem, 29-lct- 1,narza i idjoty syna nie zaglądali sąsi~
nbn Pawłem, człow:.:ekiem słabo ro2:Winię 1

1 

dzi - nie interesując się wcale ich lo-
tym fizycznie i umysłowo, sem. 

Skor·o ojciec ·umarł, syn je.go wpadł Gdy ik,omi.~ja sanita~na weszła do do 
w rozpacz. · / mu, t~derzył !ą s~raszhwy zapa<:h, roz-

Ohawiając się, aby nie rozdzielono I 1kłada1ąc,ego .s1ę ~ta~.. . . ; . 
go z nieboszczykiem, zataił zgon i uło- · U stop .-01ca s1edz.1ał syn tdJ?t?- 1 Z3;Ja 

~ro· • ,,...,.„.,,...,.,.;,.."~~~~~\1P-'l da~ z na!l~pszym ,apetytem sniadanie, 
,_. -:-'l'll·- '.l„i~-.:-e= złozon~ z 1a11 szynki 1 h~irbaty. 

Kl · Skoro rozkazano obłąkańcowi '.>PUŚ· 

ISZE. cić mieszkanie, wpadł w szał i rzucił się 

. pazn-0gc1am1, I 
na urzę:cLnil~ów, kalecząc ich zębami i 

euDRUl<ARltwYDAWllltTW;ROOAM dlllltl · Po dł.ui;;szej walce z<lołan-o ~ wresz-
:'~.<iAL,::~Ti'.~ ~ ·~ c!:e obezwładnić i mebos·zczvka wynie-

•w'Yan w; ftaliKOWSY.A 101 0~ siono g dNnu. 

~ •••„••llll••~v•••••„•••„„•„••••--••„•••••••ci-.• ~ 

łf I ZBRDDłłll\ <L~AJ4°0ff TE·CftRLD '"Hi 
I -· I (Powł.dł krvmh&alna • t1e tycia. aaglelsklc11 . I I 
eJ mił!poerów w 11tolicy bazardnl '9.1 • • • ••••• „.a.aaam•••••••••aalllil•a•aa•••DWU~d··~·····••••Dlllłllml•e••• 
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- Ja!k moma ł1ud:zić silę talk grlupi:o i raZile WY'.iechait z Monte-Carlo wraz z 
senfymenitalrnile? .. - odirrekt Rob~rt, panną Mi<lie!lmilslt. 
wyehodz-ąe z przyjaciteLem na sfońcem - J eżeld żyje? - powtórzył ufai
zaffainą a«ettę - Bą<l'ź :przeikoo1ainy, mói w:Ony Andrzej - Cóż maja znaczyć 
drogJ. że wuj Mi:kolruj dfa ciieibile nic już twoje „~owa? 
nie oozy.nii... doP&ki, oczywiifuite, żyje .. , - Nruleży je rozumiieć tak, ialk m( · 

Z calą pe'Wlriością mogę Je.d1nak IP'Owie- wc.ę.„ Twój wuie1k, mimo to, że niienawi-
' dziieć że d:.viiś g-O n1e ·mbaczymy.„ On dz.i k-0biiet, zrobii~ wdclikiie głupstwo i za-

tyllko chciał sobi1e z nais zalkpi:ć - Ulic kocltail siię w mrodej, pi1ęlkiniej pannie, z 
wlęcej ... Przedewszyst'ldem chc;ilaJl skom którą się za,J)OZ!tlaJ w Monrte-Oark>. Wiie
Pfb111tittować swego sekrefarza. ny jej śI,epo, a ona wodzii go na swym 

..-. ALeż, oo ty mówilSfz, R01heroi1e ..• - pa.isku. Z tego oo sJysizałem, wyn;ilk:a, ż~ 
rzekt Andrzej, za1trzymuJąc si•ę wśród to jest kol:ńieta . ni1e~milemlile ła<llrna, afo tro 
d!ogii i pa>trząc na przyjaci:edia bada w- szkę ainormailoo •.. 
czym wzrokiiem - Czy naipraw<lę '*\- - Na Htt'Dść hoSką i wuj ma zamff:ar 
dzisz. że wuj Mifkołaij ma za.imNir porzu·· się z n~ią oże11Ji1ć? Roberoiie, vora,dt, cóż 
ci~ mniiie na zaws-z.e? wl1ęc mam UJCZYlll!i'ć, aby temu przeiszkJ-

w k .~.A • ' dz:i'ć? •. 
- awYm ra:me w1;em naJPewnr), 1 . 1,:, . M"lk • · · · · · 

• · .ii..~ • , • • ...:. 1• d - .eze u:. WU!J 1 01a3 się rnie ozenw -. 
re 1.u.. WlięoeJJ nme pomoze v~ mig: y„. od kt n b L • d · 'rre ""Ol er. nweoo W'UZTilac'Zlnlie, 

- A gdziie oo teraz może być? kla<ląc reikę na ramieinitu pTzyjaic:i1e'lia -

~ Chcesz wied!vileć prawdę w ta!~im razii:e pa11niętai,i, :he będZ1ie to tył-
- Oczywtisci:e:.. ko mcJfia z,a.Sttuga, ~yszysŻ? „. NJie zaipo-

Robe.rl Kunri:ngam spojrzait badawczo mniij o tern, ile 7.awacliśmy lrorntraikt ... 
~eyjac:iieilow:i w oczy. - Dobrze ... Afie tyś powliledizi1a,L. Tak 
- . - Otóż, shtchaij ..• - z.alC'Ząl opow"a- słyszałem.„ sam ww;iiediziiialeś przed 
dać Robert. Wllesz chyba, że wynaj'.l- chwilą, że jei>ell.ii wuj Milkotlaj nie wyj.e
fem detektywa, lvtóry ś}ediz!ll twego sza- chal w takilm raiz:iie - niie żyje„. 
npwinego wujka.. Ot6ż-.mogę ci powie- - Możltii\Vie ... - odipaxt s.polrojl!'llie Ku· 
ciz.ilC"ć z calą pewoośclą.„ W:ilem dok11ad· n;;ngam, wzruisZaljąc ramiilcma,mii - Mool1i 
~ t.e 2eżełi wuj ~ali ż*-· w takjm we_ że 'OłIQ... ~ ~owaitai 

Plałżeństwo, którego nie było. 
Zamiast do urzędu stanu cywilnego, młoda para 

poszła do ..• fotograf a. 
Niepi-zeciętnego zaiste os·zustwa do- było taik pięlknie, falC w lko§cieie, tyito 

puścił się cukiernik z Jaworza, Artur że burmistl"z nie miał na sobie ornatu. 
Thiel, który obecnie stanął przed sądem . UC'zta weselna odbyła się bez pnesz
w Opawie. kody napoje i potrawy nie zmarniowały 

Thiel miał posadę w Ja'\rorzu i poz- się. W dzień potem uda·no słę w podróż 
nał tam w Il". 1926 17-lefoią dziewczynę poślubną. Z Pragł Thiel na.pisał, te P<r 
której się p;rnedstawił jako samodziefoy wodzi się im dobrze i że rodzina może 
cukiernik i wspólnik wię;ks·ze~o przed- być spokiojiną, 
siębiorstwa. Już po 14 dni,owej Zinajomoś TymczaseJll po drodze ~no 
ci wyznał młodej dziew.czynie, że prag- suknie ślubną, bielimę rzekomej mlodej 
nie ją poślubić i oświadczył się o jej rę- mężatki i różne inne tizeczy i wyruszo
kę ojcu. Ojcie-c jednakowo! nie diciał no da:lej w pockóż do Z.g.orz.elfo. Tutaj 
zgodzić się na małżeństwo zairówno ze mł-oda para pttenooowała w poczekalni 
względu na zbyt młody wiek córki, fatk kole;owej i zwr6ciła a siebie uwagę 
z uwa,g.i na fakt, że dziewczyna ta nie ajenta taj!llej policji. 
jest odpi>wiednią żoną- dlla tak "wielkie Pod ntnieką władz. młiocr; dzi~a go pana". . vi- ~ •• -~ 1 ~ 

Jako na1"zeczona cuiklemiika, musia- Odzyskała odwagę i opowiedziała hi
fia11.,.· p()ll"zudć swoją słu.ilbę w Opawie, storję swojej osobliwej podiróży poślub-

uy d nei i małżeństwa kt&-ego me było. 
ale Thiel przy.rrekł, że na,wo zi jej tę Skutek był taki, że Thiel z.nalazł się pod 
stratę. Teraz dopiero wyznał, że. w mar- kluczem, a naKzeczoną od-es-lano z pow 
CU 1926 rozwiódł się ze swoją pierwszą 'rotem rod:zikom, 
mną. Twierdził iedinak, że w najblii-
szym. czasie uzysika możność powtórne Epilo~ tej nieeodziennei spl'awy m-
go małżeństwa. · zegrał się obecnie przed sądem. Thiel za 

W rzeczywisfości Thiel zasięgnął in swoje os·zustwo małżeńskie, :zJostał ska
formacji, które opiewały wręcz coś prze zany na 8 miesięcy więzienia. 
dwnego. Nie mó!!ł on wstąpi,ć poraz dro ~MMD · 
gu w związki małżeńskie, ale o tem nie · · 
powie·dział nic ani nanecronej an:i ojcu., \Uyrzufv ~um'1nn1·2 
ślub nazinaoz;on-o na dzień 16 styemia I O ~H Ut 
1921 :· w ur..zę,ch~ie ~tanu cywilnego w Zaplata za kilka ziaren 
Opawie. 

w dn1u 13~go $łycmia teść in spę zboża. 
zabił świnię , i w~óle poczvnił wszelkie 
prznofowama do w~ela.. Jako zaliczikę Niejaki p. Silvester, wlaściciel skle
na konieczne wydatki zięć otr.zymał pu w Northfield, w Anglji, otrzymał od 
przeszło 1000 koron czeskich, równie.:! jakiejś kobiety z Londynu przekaz pocz 
pannie młodej ojciec ofiarował tę samą towy na 1 szyling, jako zap!atę za kilka 
kwotę na <kobne wydatki. ziaren zboża, ukradzionych rirzez nią 

Dnia 14~tł" <>fyc.Zl!lia zaczęli się ziet- przed laty, kiedy była jeszcze ma!.ą 
di.ać krewni, a dopiero 15-g,o Thiel wyz d~iewczynką. Ta nięzwykla uczciwa 
nał narzec~onej, że :niie może jej poślu- złodziejka nie zaznała -d tej chwili spo
bić i proponowałby celem uniknięcia koju i gryziona wyrzutami sumienia, po 
skandalu sfinf!ować ślub. Na wypadek wielu latach postanowiła zwrócić przy
gdyhy mu na.r.zeozona nie chciała być po najmniej wartość skradzionych kilka 
mo;ooą, giroził samobójstwem. · ziaren wraz z procentami. 

Rodzfoe lłlie wiedzą-C o nfozem, są- 18Gł>888fl41tli9G~fl~~ 
dzi1i, że wszystko jest w jatknajwięk
s·zym p-orzą,dku. W niedzielę 16 stycmrla 
narzeczeni z dwoma świadkami ślu·bu po 
}eohali jednak-O'W'°t nie do urzędu stanu 
cywilnego, tylko do fo~afa. 

lekarz-dentvsta 

Po powa"ocie opowiadali, ze wszyst
ko odbyło się jaik naPepiej i że prawie 

-TADEUSZ BA 
Łódf, Nawrot 1 •a Tel. 25„22 

- W tallo.1rn rwile„. - 1"2Je!kt Andrzej każdym riaziie wildać z togo, że oo.a ttie 
-· ej się będ!ZJile ttanieżał'o 200 tysięcy na-' jest ba'l'd:zo mąd,ra i sprytna.~ 
grody me robile.~ - A więc oo będlzi.ite z dlz:irsteJ.sz:\ ko-

W oczach Robetita. ~Y iaikn:eś lacją? Jeżeilli wbesz, że wuj M1kolaij dał 
ogniilkii girWewu. sie złapać do pttła.'J)'lti i' wstał zamor· 

. ' Atlld:riieJ zwróclł uwagę, 1Je przyja- .a.o wany··· 
.ciel jego zmtiJeltilt si'ę trosz:ke, stand się __,, O:sze11.. tlle mów tak gtośnoL 
wtięc go pocileszyć: . - W talklim rame J)(h...> mamy wszys 

. . • cy W1iee stię Wliieczorem d.o Me11mny~. 
- A czy t1lle s~d'ZJJ~, ze ten, 9~ oo:fm Chyba tyrko po to, by <OO>jść dt> pu&tei 

mógł przed śrmer01ą S(I>orządzilć testa- "111• M : 'i ,1,·m ra"'·;·,,. zapros:ć lr-
_,..,:i • ~ ? p . . . Wl1 '1„. oz.ie W ~a:rul ""'"" , . 

m~ ~. ':mwp ~em · rzieorez \)ttlt mę, pani~ Crulhe UJ zjeść kolację w r..a-
sp..,u:ZI •i uz 11 {a razem„. szej kompanji, oo?.. Poiwi,ed!z, zly Po-

- To jesi wykluczooe! Chodizdl o to, mysl? Klliiforo urzą<lz,i~by prz.edistawi<e
że jalkkohvuek wuj Mikołaj oświadczyl, niie Irma troszkę z.a1ańczyil:a:by„. 
źt: ma zamirur ożet11i'ć się z panu\ Midcl· 'I\Ull1ilfl·gam był oozołomliJolily tym na· 
m:i:st, od sJorwa do czyrnu jes1t Jeszcze d':l- głym pomysfem. ZaitrzymaJ] S'ię prvd 
1-eko„. Trzeba prz1edltem zafatwi•ć w;ele s'ldepem ,jiubi1J•ersildm. 
fonna1h1oś·o1. Prz•edtem naileży zawi:ado... w Oik:nne wystawowem blys1zczcrly 
ntrć o tern · nasre pose1!1sitwo i czekać brylarnowe r,OOrściooikli.: 
przez dwa tygodiruLle, a OII1J1 przec:e.t ,jf(j _ Idź ... Wy'biieriz pi1erściooek! - rq,; 
dwóic·h tygodITTii je'SZJCZ<e siilę t1~'e z;nają. kazail awtomaty.c:ruiie Robert - vVypa1lę 
N:e. u17ga ~ai'mn:iieJsz~ '"ątpHwoś~· ie tymczasem papie.rosa. 
WWJ Ml/ko.fa] ma zamuair sporządz ć te- Po chwiUd Aoorzej wyszedł ze s~d~
stame~nt, lecz, od1k!a.dal tę ~zynność do IJH? rozpirom1iein;iony, trzyma1jąc w ręku 
d:r.ila. ,śi111bu, ktory JeSZICze Il!Ile mógl r;a- ma:beńki•e pudieteczko z 1I)i1erścionkiem. 
stąp~c. Kuin!iir1gam star na tym samym miej-

- Nile rozumi1em„. - z.asta.Jllawial sic scu gfęboilrn zamyślony i Laską rozgntla
And'rzeij - J.eie1i Ol')ia ma zamiar uzys- ta~ ma~e kamyfld, l~żące na drod:zie. 
kać ca1lY mają1te!k Krnkows'kitego to rl'la· - Wi!esz, twój pomysł byl świ,etny 
czego milafaby go zahittać Plt'zed s.piJsa- - rzekl Robert do przyjad1e:1a - vipro. 
sandiem tiestamentu.„ PrzecLeż to byt'by wadziPbym tytl.ilro malą ZfilJJi!anę. Ni·e'C'h 
ronsie'tl's ! Kl;ford prnehi1er:zie sii:ę za wuja Mi1rnfaja, 

- Właśnliie, zwrócf~.em n:a to r6w- tylko żie·by jego sekrętairz nrile d:owiedzical 
mież uwa:gę„. Ał·e powiadają, 'ŻJf.' o~a jest s1ię o tiem. On je·sit na<Szym wrogiem. 
troszkę 1monnalna„, D;atego też kapi:tan Trze:ba go skompromi:tować ... 
M;dlelmi1St ukrywał j,ą przez całv czas w ~ Masz ra.aję„. Ni1enawDdizę go„„ Ale 
w~ffiti. On.a wykradła si·ę prawd-0p0<lob- - Naiema żadnego „a1e" .. Taik mu'Sli 
r:II>e z domu wł,aśni•e owego drniia. gdy być, s•łys·.t,.ysz?„. - Rzekł Kuniingam, 
spot'kala Klriford'a ? K:akowsk~te~>. ktń- wi:ma,Ją>C swie ostre pa:z.n-01kc->c w ręke 

z;y z.a!koC'l~ się w !Gi'eJ aż po uszy .. , W l Andrzeja. ~ c. n.) 



sz-tuki. 
Zmieniają się tvlko spo·soby i formy jei ·wyrazu. 

Suflerka komedji 
f.rancuskłeJ 

została. odzn.aczona za za-
sługi położone dla sztuki. 

Sułlerkę komedłi &afte!Uftiei, pafti4 
· Ogó1ną µwagę zwraca na ulicach l - Nie .. .' Biorę z nich, a właściwie z u mnie gest Cf1.Y mimika zaakcentowa- Lmpenur, ~ fnncuski mianował 
Warszawy dzfwnie odziana p•.ra. On - ! mitologji, greckiej, fabułę. Zachowuję niem tekstu, lecz wprost pneciwnie. oficerem Akademji za zasługi dla sztu-

Rozmowa z wiełk>m reformatorem teatru, p. Duncan. 
w tunice greckiej, długich włosach. spię · też niektóre elementy tragedii greckiej, - Czem pan to motywuje? ki. 
tych przepaską, z sandałami na bosych jak np. chór. Ale gram - siebie. Czynię - Tem, że ruch jest najpierwotaiej- . • • • •• 
nogach ona :P:aś .- w stroju }akby mrtisz- ze sie~ jakie~ś mocnego człowieka, szym, a więc najprawdziwsZ}"lll WT!'&· Istota.ie, W załtteste, działalnosct rwo 
ki. ! mającego, jak Edyp silną wolę, prawość ~ przeżyć ludzkich. Zanim · coś zdąży jej, pani Lemperew pąłotył.a r.astugi 'ta-

J est to jak się okazuje, słynny refor- uwieJb.imie dfa prawdy. naginanie oto- my powiedzieć, zanim nawet coś zdąty kie, że artyści przezwali ją 11Cesarzową. 
ma tor · teatralny Raymonsł Duncan (brat czenia do siwych ideatów, a zarazem my pomyśleć, jut niekiedy wykonywamy stdleróW" w ziwUt2lkiu z jej n.u:wiiskiem 
sławn"e1 lzadory) z mał1żonką, również wszystlde ułomności ludżkiego charak- ruch, a właściwie odruch. Całe Ciało (L' arz' 
artystką, którzy przybyli do Warszawy teru, spotęgowane do maximum, jak u ludzkie jest do ruchu na}wspanialej ~pereur--: ~e,,s. 'J• , • 

na czele swego l'espotu, aby dwukrotnie każde~fo nieprzeciętnego człowieka: My przystosowane, ni·by najgenjalniejsza ma Liczne są JeJ wspommenia o arlv-
za~er:ionstrować tu swą ideologję refor-,· wszyscy wamy siebie samych, s~. Rz.e~~ artys!y-aiktora jes~ ~a- stacłl, kt~~ tylko na ~domo!ć, ~e 
ma,o.ską; . _ Czyli, ż.e jest tó jakiś ,,Tieałr dla żaD;ie pr7e~c l~zk1ch ~ P?s;tact na1wy ona w dniu ich występu zasi,adać będzie 

. P. Dtincan Jest. ame~kanmem, . za- , siehie" w duchu Jewreinowa? ra~rn1sze1. :rak. Jak w diztedz~te pr~cy lu w budce suleirskiej, oddyohai z ulgą. 
mteszkalym sta·le. w Paryzu. Tam tez zes ,. R'. . . b dzie stara1ą . się wyna:letć jak D8>JW1ęk- ' w-·n •' T -- k b' 
pół jego daie ąd ,czasu do czasu przed- - .. oznimy stę.!em, żę potr~e· na szą ek. onomję duchu przy maksymalnej • ~ug .Pant ~~r~~~ •. 0 1.etr w_o 
stawienia. ~ nam Je.si ·pubhcz?osc. Jako taH~ !ust.rz~- wydajności, tak ja dążę do tego6; w dzie gó.\e uczą, , Slę ról sw01cb 1ep1e11 Dit męz.. 

Tryb życia zespołu przypomina sy- na a ~a~a.zem mikroskop .. ~ 01~1. w1dzt- dzinie sztuki. . . · czyźni i że wła$nie ci artyści, lrlQrzy 
~tem nas~ej „Re~d:1tv·:·. · $potęgow~ny te!ll m~ .o~b~c~as~ykh prze.z.yc, 1·e1 obec:· ,.Ma to wię~ być w .swoim . rodzaju nafwięc~j, wzdycbali do jej obealości" w 
1eszcz ze ariysc1 wetylko sami malu1ą 1;10s~, 1e1 w1ę.. potęgu1e nasze prze „taiiory':zm. " ąrlystyczny, . . . . .· L ••. ..J --1• .•~! . . . . . ..z._ 
d k • k-'-'. 1 . . L. zycia · O ł • . 1 0 . . . • !X!Uce S'Wl~iueJ, napnmeJ. pomocy SUil 

ei 0o· · 1 ~qumy, ea- 1 sam1 ro„ią ! · p . d • ,~! . . ' - , w asrue „ stągn1ęcte maxunw:n 1 _ b .- t! 
S{)>bie. . ni~omplikowan.e stroje, gra , ·-:- o ~ta wą zas pańs,K'le! noweJ for- wyrazu na'jprostszymi i najnaturalniei-. 11R'& potrze owau. „ . 
ją wyi ,;zn.ie sztuki, napisane przez swe my !est więc~ przedews~ystk1em wydJ03- szymi środkami... · . . „Ce~nowa sufl~ jest w ~ 
go p·rzywódcę ideowego i nawet„. sami ! warue '!aJorow. dyndanchucznydt

7
przy - - A pański · stt6i ·opa:rty jest-widocz-1 zawod~e tak uęcma., te ieteli się zda-

te sztuki składają, drukują, sami tak sa 

1

, twarzaruu przezyc u owych nie na tych samych przesłanka eh? rzy. w sztuc. e wierszowanej, i:ż arlys.ta. 
mo przygotoWlJ.ją &we afisze i programy. Najważniejszym czynnikiem eks- - Jest również jak najprostszy . i naj zapamni wiersza i dorabia go n.a. pocze-

Sztuki p. Duncan oparte są przeważ- , prę$fi jest dla mnie ruch. On dopiero I naturatoiejszy, Chcę być w stroju r6w- karu.u, pani Lempe. ręu.r gotowa 1est JUrt 
nie na motywBJch staro!lreckich. Ujrzy- niejako rodzi ' słowa. Ruch, mimika, ge • . nie konsekwentny, jak w swej pracy ar- z ryrDetn. r.anim arly&ta wiersza dokoń-
my z nich „Edypa" ·i ~.Orfeusza". I sty są moimi środkami wyrazu. Nie jest tystyczaej. czvł. · 

A oto co mówił p. Dwncan o swej i:de 8!'!!!!!. !!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! ologji artys+yczn~~ .: 
- Celem m'Oim jest stworzenie no

wej smuki z . na:~epszych elementów sta 
rej. Reformę widzę nie w odrzucaniu sta 
rych wzorów, .a w udoskona.lenilll ich. 
Tem się różnię od wszygtkich innych no 
walorów artystycznych. Tamci wy.giJaią 
się na „nowoczesność za wszelką cenę, 
Ląie przebierając ~ śro.dkach, krocząc po 
drodu fantastycznośC'l czy groteski lub 
p<)pl'OSłU bijąc. na oryginafoość. I cóż? 
Następuje licytacja ,,pomy.słow·CJ\Śd", 

JEST DEK0 1BRA! 
Najpopularniejszy pisarz - współ~zesny, ulubieniec płci pięknej.· 

·Jak żyje i pracuje autor ,,Purpurowej (iondoli''. 
(Specjalna służba korespondencyjna •Republik;-). 

nieopartej n:a Za.dnych trwałych przes- · Paryz, w maju. siebie, by zliczył ilu czytelników mam mnóstwo ksiiżek - - tłumaczenia JegQ 
łankac:h ideowych. Dlate~o tet rozmaite Maurice Dekobra uch-0dzi obecnie w za sobą. Jeżeli jestem lubiany - doda- powieści •. , · 
.,izmy" płoną zaledwie słomianym og.. Paryżu, obok .Erenburga. za jednego z je Dekobra - to chyba tylk..o dlatego. Uwagę ma zwróciły jednak olbrzy
!Di'etJJ., gasnąc rów:nie szyibko, jak wybu- najpQczytniejszych, spółc_zesnych powie· że uwsze mówię prawdę. Wszystkie mie obrazy, wiszące na ścianie i uwy-
chają. ściopisarzy. Opowiadają o njm cuda. moje powieści są właściwie spQwiedzia- datniające się jaskrawemi kolorami. 

Np. w c:hwłi, gdy ja. preystępował;em najzdolniejszy, najbardziej błyskotliwy, mi mej duszy, albowiem potrafię głębo- - Pan zastanawia się nad mojenii o-
tło pracy, a. było to iuż. ~eści· tat te 

1

1„najlepszy", •• najsmSlcześniejszy •. .' ko przeżyć każdy napisany wiersz. I brazami - uśmiechnął ~ie Dekobra. -
mu, modny był imp.res)Olllml., potem DO Mówią o nim. nietylko w Paryżu. tak naprzykład w ubiegłym miesiącu To są wszystko moje dzida, tylko pro--
bB go kubizm, który z kolei uległ łutu· Mimo dość długiego pobytu w stoli- wyjechałem na dwa tygodnie do Sewilli szę nie zdradzić nikomu tej tajfilllnicy. 
ryzmowi, zwycięźonemu mów przez cy Francji nie zerwałem kontaktu z Pol- gwoli bohaterki mej przyszłej powieści - Czy nie myślał pan nig_dy ó tern, 
SUtTealizm. Nic łatwiejszego, jak ,,stwa- ska. a szczególnie z rodzinnym moim i zatrzymałem się w tym samym hotelu, by ilustrQ.wac osobiście swe powieści? 
rzać. nową szttJJk~„. pr~z prost.e zaprze- miastem, polskim Manchesterem. gdzie zamieszka · twór mej fantazji w - Nie, nie.„ - starał się jaknajprę-
czerue m~e~ „1:zmu ,, ró'Yn1e eleme- Otrzymuje bardzo często listy z Ło- najbliższej książce. . Zasadą · moją jest dzej zlikwidować ten pomysł. - Powłe" 
eyoznego,, iak 1ego po~zednik:. dzi od przyjaciół i znaj0111ych. poruszać najaktualniejsze tematy, móJ wieściopisarze sławiliby mnie WÓ\VCZas 

• - W1ęe .o •• no-weJ sztuce w.ogóle I wszyscy domagają się ode mnie sąd prz)! oierwszem wrażeniu Jest decy- jako malarza, a malarze podziwialiby 
me m·oże byc„~o~? . • , wywiadu z najpopularniejsfay_m pisarzem dujący i przenoszą zazwyczaj na papier moje powieś~i. W obecnych warunkach 
. - C?'czrwisC1e,„z~ me„. S~~ Je~t francuskim. Szczególnie łodzianki zasy- ostatnie swe przeżycia. mogę sam krytykować swe obrazy i 
jedyną t mepr~m11a1ąc~„: Zmieniaią się pują mnie niedyskretnemi pytaniami: - To wsz.,Ystko charakteryzuje do- przyzna· pan, że to jest o więle wygod„ 
tylko !jposoby t !orm.Y reJ ~yraz!l. K.t~ - Jak żyje Maurice Dekobra, autor brego dziennikarza. .. - zwraCAtll skro- niejsze. · 
chce reformo·":'ac ~ztukę, ruecha1 da l~J „Purpurowej gondoli", „Księcia. Selima-1 mnie uwagę. - Pan ma pewnie dużo ładnych ksią
:nowy ksmałt, i to 1~ą<? od _wewna,trz rue .na" i „.M~_donny sleetiingu"?_. Jak ~n _ Oczywiście„. _zgadza się ze mną żek · - zwracam uwagę, ogarniając 
od zewną~rz. Np ... iue a_es.t tadnemkref~r- 1. wyglą. ąa? ... Skąd b. ierze tematy?_, Kie- Dekobra. ..__ Dlatego uważam dzienni- wzrokiem szafe z książkami. 
::;hr~;;:Cz!rs~ny~h · coa~z~1:n w-za O:f:i dy APisz~?.„Łódź . . . . . 6 • ż ~arstwo ,za . najwznioślejszy.za~ó.d. ~ar- -Tak.„ - brzmi odpowiedź. - Cen-

. . od . • Zr ot • I .· więc lnteresu1e się r wme Jere swą rozpocząłem· rowmez . Jako ne dzieła naukowe. Tera.i naprzykład 
su w!;_,at m ~rmzmbu. na'mm.~e· ąt'_,~tr~!~ literaturą. . . . . . . . skromny d.zieunikarz. Jako korespon- cżytam bardzo wiele z dziedziny meta-
tlOw"" ... esne. !11e !są ~ J • J .- ~ j -:- Trzeba Jej pomóc w zaspok0Jen1u dent zagraniczny objechałem swego cza fizyki. Pieknej literatury nie m~m wca
we, Ludzi~~ ul:Ytera 51ę mntj wu~e:J Je . „artystycznej'" ciekawo'ści - pomyśla· su Niemcy -Skandynawie · Angije i Rosję. Ie. Nie m~ę zrozumieć, Jak mozna czy„ 
~akowo JW: ._ocl s!u lat. . o zbyt po- le'm sobie i złożyłem wizytę auto;:owi W New-Y~rku . pracowaiem przez dluź- tać powlescl!- PowleśQ można Plsać. 
Wierzchowny 1. tani mod~ . „Madonny". szy ~zas jako zwykły reporter. ·W roku ale nie czytać! · · 

J?l~te~o tez postanowił~m . s1ęgn~ć Maurice Dekobra nie ma jeszcze czter- t9?Q. b ł b. d b•' - Nad czem pan obecnie pracu1e?-
ffłęb1e1 aiz d-0 teatru ~reckiego i w n.w · rd od - ym Y ęm o ecny po czas wy · p· p · · , ć p · t flami-
6 • • • ~ "': • dziestu lat. Wygląda ba zo ml o, tów prezydenta w Amervce i korespou- 1 - iszę nową "o~es . · • " . . 
szru.kac zrod1a natc•hruerua dla reformy twarz starannie wv.Jtolona. zawsze uś- . ·. ł 6· · N _ ves dę . de velours . Jest to pamiętnik 
wyrazu teatralnego . . • • oencJe mo1e wysy ane w wczas z ew . d 1 ty D "uż m ślę 

. · . , . · miechm~ty 1 wesoły? Yorku do ;,Figaro„ i „Revue . des deµx pewneg!l . YP o~a • awno J · Y 
.- A dl~czego ~ż tak daleko bylo ~1ę Gdy spaceruje w południe · po bulwa„ mondes" przysporzyły mi sławę · „króla o tej ks1ą~ce.. P1~ze bardzo pr~dko, lecz 

gac? Czy me uwazal pan np. MaeteT·l~n<:: rach . paryskich kobietn oglądaJ·ą się za ł „ ·p ·,, . .. . . d .1 Wł h plan pow1e.::c1 do1rzewa we mme bardzo 
k lbs . l b St · db 11. . . • • • • . • . • • • " mmoru • OZlJ..WJ zwie zi em oc y, · · . ~ , ~ . · 
ba, d e~ak u. t . r~ er 5'~ zad trowrude_z mm 1 szepcz.ą do siebie: przejeżdżając autem przez cały kraj, .do powioh-ł . N k~~~.ę. kis!ę dzał wższj e ~. zad~1ar~mć 

ar ,zocte ~we 'Vv~zywo 1 po s awę o _Piękny amerykanin!... R. t · d ł . . ... k . . śc' ._ napsav.a ~az u e m.z zieWlę 
ksztaNowama ·llOWeJ fottny? T . . " ś . ( L l.gip u u a ~m się JUZ Ja o p.owte lPPI ' . • • Od uj,,. iż pfan już ·doj-w . . . ut rzy Jego ostatnie powie c1 „ a gon- sarz w sprawach związanych z „Purpu- i,11es1ęcy. .v cz . ..,, , . . · 

-;- . ymierue~ przez pana a or.~ dole des Chimeres",. „Mon Cour a Ralen„ r w ondol " · ' lrzał ·. całkowic1~ siadam WOWCR$ przy 
posi.a.cLa1ą. dla mnie ~byt mało d~amiki ti" i „La Madonne ~es Sleeping") stano- 0 ą g . ą · · . • biurku _i pracuję przez całv dzień oraz 
teafr?-1ne1: Ich sztuki t·o udrama.yzowa \viące t. zw. „kosmopolityczną trylogję". -:- ,K!edr r~zpoczął pan swa. karJerę przez całą noc bez wytchnienia. Wie
~e. d;,aiog~, któr~ DP upar!i;go można?:: oŚiągnęły ·tytko we f rancji _nakład 9.00 powiesc~opisarską?.. · . . _ 1 cz9re!f1 u~aje się z~kle na maleń~; - spa
sm1a„~ o •. ?rywac. ~P· na . s1e?_zą~, m~ tysięcy egzemplarzy, a i_nne Jego powie- . -. ~.ierwsza m<;>Ja ~ow1eś~, I)· t. „Pa cerek autem. Na Jesień nowa moJa. p0-

ruszaJC\1:. s1ę z m1e1.sca. \YI posz_uk1wam~ foi~- p.rzefrumaczone na .siedem języków ~tę~m.kt szcz~ra p1wmczneg.o ~azała wieść będzie s~ończona. · · 
d)'.'Dam1~1 t~atra1ne1 znal~złem 1ą w n~J- rozes7.J..v się po całym Świecie _w dwóch , się J!.lz. w roku 1912,. nie ~;via t? Jednak ~A ~zy nie interesuje pana teatr lub 
w1ększe 1 m1e.rz.e u staro;zyt~ych ~rekow miijonacb . egzemplarzy! 

1

. powiesć, . le~z raczeJ zb1or febet~nów. kino? . · .: 
. . - Wyst3:v11a p~n więc tragedie gre- ~· Liczba. będąca utopją dla najgłoś- Tak samo me 111ogę uważać za. pierw- - .Nie jeste~ .a~!em ~enicz. nym! 

clue na sw61 sposo-b? niejszego pisarza polskiego! . s~y kr?k na drodze artystvczneJ wyda- Ale inni ' przerab1aJą 1uz· m'?Je pow1eśet 
~~Wili.iiliiii&lllHI • ~Jak pan to robi?„. _ zapytatemjma. zbioru . ~htmac~ony~ nowel . ~acka na scenę i ekran. . . .· • 

„ na wstępie naszej rozmowy. gdy za5ie- Londona, O ~enry eg? ~ mnyc~. Pierw- D~ko.bra odpr?w~d-za mrue do <!rz'Yi· 

Z k , l dliśmy w fotelach w jego gabinecie, I s~ą. prawdzrn.:ą pow1~sć napisałem do- W1ec~orem ~1dz1aleru go n~ ekr~me. 
na 1 s_zcze(jo ne. ' ptzetadowanym antykami. zdobytem! piero w okr~s1e po~?Je~nym p .. t. ~,tia- w przer.w1e między dwoma. f1lma~1 u-

Do komig,atjatu potitji · wpa~a wy- podczas licznych podróży po całym 

1

. mydal le Ph1Ios. oph~ t ta P.ow1eśc:. ot· kazała su~ na płótn~ , roześmiana postać 
m-aiszona niewiasta. , świecie~ · wtera ca~y ~ze~eg umyci~ ~o~mop'?lity- atttora. „Ma~onny'.'· Zapala papierosa. 

_ Panie komisarzu -woła _ mą;ż I :..;,_ Nie mogę, niestety. wskazać re- , c~nych pow1eśc1... Że. ks,ązki te cieszą ~hodz1 za Jakąś damą._ ~adonna .slee
mój nie wrócił od wczoraj do domu. O- cepty _ odrzels_t Dekobra z uśmiechem. się p~wodzeniem, św1ad~ą o tem ra- pi~gu. :ęohaterk_a po:v1.eści wst~puJe do 
hawia.m. się, że ·się utopił, jaik kiedyś 'groj- w... gru.ncie rzeczy jestem przekona- chun~1 .. rn7_go wydawcy, kochanego pa.na ks1ęgarm .. l{upuJe ksią~kę, Namowsza, 

. ził! · · ny, że kaidy literat pisz.e tylko dla ści- Baudi~1er a. ~'.ęsztą r;iam w swem m1e- kosm.opolttycz~a f~taz1a Dekobry. I na 
Komisarz zaibitta. się wobec tego do 1 _stego grona czytelników i osobiście u szka~m wyrazne <low ody mego powo- pł?t~i~ ukazu1ą s:ę fanta.styczne stos)'. 

robienia n.otaf.ek i pyta: I ważam, ż·e liczba tych, którzy nie . ezy- dzema... ks1ąze~ . . Krótka mformacJa! „W same.i 
- Jakie z:naiki . szczegó'lne miał pani tają moich książek oczywiście znacznie To mówiąc, Dek~bra skoczył nagle Pranej.i 900.900 egzel'I!plarzy„." 

małżonek? . ł przewyższa ilość moich czytelników. z fotelu i zaprowadził mnie eto przyle- Dalszy ciąg nast41,pi! 
_, J~ .się, pani~ kom.iisarzu. Mimo to nigdy nie oglądałem się poza glego pokoju, gdzie na pólkach leżało Stanisław B-skt 



Zawody:.'o ~nistrzostwo Połsk~ XVI ·dzień turnieju walk francuskich. 
Wi~la-L.K.S. 0:0. ~ksionow mocny, ale w ,,gębie".-Odważnego ama-

BeznadzieJna gra atal<u ·Wisły.-#Najlepszy na ·boisku tora zwvciężył Sztekker w ciągu I minuty. - Most 
· ··bramkarz; Ł. K. s .u. Petersena nareszcie przełamany .-Brutalny Debie 

o mało nie wściekł się, gdv poczuł dywan pod obu 
. . ł.ódź, 16 maja. I . Z r~utu n~rożnego wytwarza się znó:V ł tk · 

· Po wspaniałym zwyc;ięstwie Wisły dla Wisły niezwykle d~godna sytuac1a 003 dml. 
nad Czarnym.i (4:0) .spodziewano się o- podbrai;nkowa: C~ulak blje z 2 kroków Vv dniu wczorajszym po brzegi za- oświadczono po raz drugi czarnej mas-
gólnie poraż,ki ŁKS:-u, , Łymbar<lziej, że lecz .Mila ro?mzu!e. pclniO'Ja widownia w loh.alu .Apollo·' do ce, że owszem, owszem, ale bez maski. 
ŁKS. za-kończył w ubi~głym ' tygodniu Piłkę 0.trzym~Je ~er~z. Rey.man .III i z;,ała świeży~h wrażen. Jedyny Kawan zgodził się, by tajem 
swój zwycięski pochód. strzat tegoz z duzą_ doz~ zimne) krwi bro niczy zapaśnik walczył incognito, rc-

Tymczasem łodz:ialife sprawili dość ru MJila. k'lk . h t kó · Po p;erwsze zadość uczyniono na- szta zaś o masce nawet słn_szeć nie 
mHą niespodzianko, stawfai'ąc 'rfośdom „ _eszc.ze i: a wza1emnyc a a w n:szcie zap J)c zywemu Aksjo110W•)Wi ! chciała. J_ 

" 5 mi1a bez rezultatu pozwolono mu walczyć z mistrzem 
dzielny opór i zagra.iają'C bardzo często n . . t · d . . . Sztekkerem. · Uparta maska, nic nie wskórając opu 
l'ch s'wi'ątynt'. . . . ·.· . . ro .zm1ame s ron usa· awia się pew- •. 1 d W ł J b k KS sc1 a po raz rugi podwoje ,.Apolla", 

Wisła przedstawia obecni.e zaledwie nie is a .na, ~~u ra~. owym ~ ., Sądzono ogólnie, iż Sztekker będzie zaprzysięgając naJ·prawdopodobnieJ· zem 
• , . . . '· . , • t . . · 1ecz beznadz1e1me gra1ący atak me w miał ciężką przeprawę, a zwolennicy 

cien swe1 mimone1 swie nosc1, st . . t d b . 0 k' stę ... i zjawienie się poraz trzeci. 
Jedynie pomoc i Ł-yły ·prezentują do am~ Je.s z 0 , yc pro i. mistrza obawiali się nawet 0 swego pu Slowem sensacja za sensacją, a pu· 

brą klasę, natomiast afa1k gra chaotycz- Kllka rzutow wolnych egzekuuje pilka, skoro jak powiadali, Aksionow bliczność doznaje coraz więcej wraże(J, 
nie i z dużą doz<( anemii. , ·. · Reyman .I be~ efekt~: . . wykazał ogromną pewność sjebie i chęć zapełniając po brzegi widownLę. · 

· W tei fazie wyrozrua się ładnie lłrą za wszelką cenę walczenia z Sztekke- D 
Cała praca ata·liu Wisły ogranicza br k · ŁKS · · · 5 o prawdziwych biesiad sporto-

się na wyrobieniu poi!ycji do strzału aŁ.Km Sarz g ~u. « d d rem. wych należało spotkanie Wilmana z 
· o ranicza się o spora ycz Tymczasem Sztekkcr poprowadził p B ł h 

Reymanowi I, ten zaś zawiólił na całej „ · h · dk, K'lk · b . , D - etersonem. y to mecz te niki z sił~ 
l 

· b „yc wypa ow i a prze. OJOW ur walkę naprawdę po mistrzowsku. f. · t 
inji, strzelając za słabo, ądź w ręce '-' . t .' d ·b b' ...__ - izyczną l ostatecznie zwycięży1a więk 

b k ŁKS · iu umces wia 0 rze usposo tona o1.1ro-- . Otóż nie chąc długo trzymać w nie- sza siła Wildmana. ran;, a·rza , -u. . . . na Wisły. 
W polu zas był Revmań I do mczego wi· ł . k' . pewności swych licznych zwolenników Nielada sukces odniósł również Ka-

będąc za 'Powolny i flegmatyczny. w LS a uporrrvszy się z 
1 

ilktuki;iuto- postanowił rozprawić się z „bohater- wan, zwyciężając kolosa Debiego. 
Stosunkowo najlepszym graczem w wą Jprzewagą . e~maty~~nyc.~ ata .ow. skim" przeciwnikiem „krótko j węzła- Publiczność szczerze oklaskiwała 

ataku był Czulak, ale i on, jak zresztą eden z at.akow gosci konczy się rzu wato". wiedeńczyka, walczącego w przeciwień 
wszyscy inni „truchleli'' przed mistrzem t~m Z: rogu. Piłkę podaną przez Adamk~ Nic zwlekając więc długo chwycił go stwie do Debiego niezwykle elegancko. 
Reymanem i wszystlde piłki kierowali · kieruie. Reymai; gło':'"ą w stronę bramki już w 1-ej minucie w tylny pas i okrę- Murzyn Thompson natrafił na godne 
tylko w jego stn;mę. - I lecz Mila. bro~1 • robmzonadą: . . cając nim młynka, powalił oszołomio- go sobie przeciwnika w osobie Nestro· 

Reymanowi też, ma Wisła do zaw- Od teJ ch~il~ rozpoczyna1ą goscie co nego Askjonowa na obydwie łopatki. Bu ma, który broniąc się dzielnie, często 
dzieczenia, że zostawiła jeden punkt '" raz g.waltowme1sze ataki, lecz bezsku-, rza oklasków i owacji towarzyszyła sam atakował. 
Lodz. i. ŁKS. grał również słabiej, niż teczn.;W e. . h . od, Sztekkerowi. Po powrocie ze szpitala wa!ĆiZył 
zwykle. . . . ostat:i1c mtnt~lach zaw ow gra- . . . . . znów po raz pierwszy Szczerbiński, od 

Zawiedli na całej linji Fcja, Jańczyk Ją o.bte dxuzyny z większym zapałem, . Drugą n~emmeJ wazną sensa~Ją we.za nosząc dalsze zwycięstwo nad bardzo 
! Gosławski. Szcze~óln.ie brak Millera ale nie osi.ągają końcowe~o efektu. ra_Jsz~go .wiec.zoru. było powtor~e zJa- dobrym Leinencri. 
dał się b.'.!rdzo we znaki. „ • Wreszcie p .. Przeworski _p.rze~y:Va za w1e111e się taJemmczego zapaśnika z Przebieg walk przedstawiał się na· 

M~ller P:otrafi zawsze. mj.idrze pokie- t wody pi:zy sta~1e 0:0. Pubhcznosct ~ko- czarną mas~ą. . . stępuJąco: 
rowac atakiem, wysy~a,ąc od czasq do ło 2 tysiące osob. St-f. Po dlug1ch targach 1 pertraktacJach I PARA 
czasu w bój skrzydła, a w odpowiedniej t:lfM!&iMJriłWfitiC!'&••mecttt we •Wi®W..,....Q aw Sztekker - Aksjonof. 
chwili umie i on wykorzystać sytuację Z niecierpliwością o~zekiwane po-
?Odbramkową. , wyższe spotkanie, zakończyło się ku 

Natomiast Jańczyk, nawiasem mó~ . P1· orwsz· y wys'c1·g kolarski· ogólnemu zdziwieniu błyskawiczńym 
wiąc, niezły przeboiowfec gra bez myśli 'ł;... ' zwycięstwem Sztekkera, który już W 

i dlatego to nie kleiło się w dniu wczo- 1-ej minucie chwyta prżeciwnika w tyl-
rajszvm w ataku ŁKS-u. ' urządzony staraniem S. s. "Union" ny pas i okręcając nim młynka ktadzie 

Nowy nabytek eksmistrźa Gosław- go pewnie na obie łopatki. 
~ki popełniał błąd za błedem i był na'j- dla uczczenia pierwszej bytności w Łodzi li PARA 
słabszym g•ract(!m„ na, boisku. p d R 1. • Wildman - Peterson. · 

Feja zaś gubił się co kro!< pod bram rezy enta zp lleJ, Kolosalna różnica sity sprawiła, że 
ką, nie wykorzystując całego szeregu naj Wildman przez cały czas walki prze-
dogodniej.szych sytuacji. . „ został przerwany przez drobny deszczyk. czyniący tor niezdolnym ważal, lecz Peterson bronił s,W znanemi 

Najlepszymi gracza,mi na boisku by- do ;azdy. sztuczkami, doprowadzając chwilami da 
li obaj bramkarze, szczególnie iaś 'ob- . . . , . . wściekłości Wildmana. 
roń-ca świątyni ŁKS, który ,, dokonywa i Or~am.zaqa wys~1gow na torze hele okrąż.endach :i wypróhowan:i!U terenu puś w 20 minucie stosuje Wildman tour 

. ,, _cµdów, wyłapując w pięknym stylu ca- no_:vskim •. SP'?~zywai~ąc.a w rękach S.S. ciG s·ię w szybs7Je ,tany. de tete _ Peterson broni się mostem, 
ły szereg ostrycb ·str.łów. „ . Ur:·uon; ma JUZ s:wo1ą .ustaloną n:arkę, · Nie ohchod:zii s-ię jednak bez wypad- który po usilnych staraniach Wildamana 

D br · ł . . . 6 . . b' ' lecz de·s:zicz przeszkod:z.1~ wszys•tloemu.. ku. gdyż krótkowzroczny Burno. już ,,,, zostaie wreszcie przełamany. 
0 ze P0~1sa Y s.ię r . wi;uez 0 ie„ Jednakże mimo desziczu. tor wpraw p1erws·zem okrąże.niru, czując widocz:nik AR 

obrony, oraz s·rod~o~.t pomo:nicy. ' · dz,:1e wilgotny nadawał &i-ę do 1'07JP'OCZę- silny wi1gor w ko·ściiaich, naJeżdża tak 111 p ~ bi 
Reszta .zawodmko~ przeci~tna. efa na nilJll .wyści,gó.w. W lożach sihlie na ,,roilkę", że odbiJ·a się od n;ieJ· i Kawanb.- e e. h d · 

• Prz~dbieg zawodow. naogoł mało reprezentacyjnych. gustowniie w barw.;T pa·da razem z maszyną. Wyichodzi on Brutalność De iego przec o z1 JUZ 
mte~e~.u1ący wyk~zał .. ko~pletny .brak narodowe przystrojonych zas;·cuili pp .. wprawd:ziie ca:lo z zawiinJonego przeze(i wszelkie granice możliwości. Wściekły 
~mb1C}i u graczy Jedne1 iak i drugrer dru plk. Zahorski w zastęp~tW1(; .J.-'.ana. Pre- wypadku, lecz łJ.iegu ruiie kończy. niemiec, gdy czuje przewagę nad soba 
eyny. . . . . zydenta Rzeczypospl>Uci, d ·.::a o. K. jakiegoś przeciwnika gryzie. szczypie, a 

. Prze? pauzą atak Ł~.S-u był bar~fai~J gen, Malad10wsk1, WOJe\'-OUa JaszczoH powolnem t~mpem, aby dopiero po killku często i kopie. 
,. ru.ebez,pi~czny, na!°.miast J?O z1!1-i.a~e zajęli trybunę s~dzi) .<. :;k4, JfZY mojo \V czasie 11 miłn. 27 i 1 piąta Siek. Tak też było i w dniu wczorajsz~. 

stron Wisła cał1k0w1cie prze1ęła uucia· ttą sztandarem ;:,.S. u 1 1, 11 i rnzpocz<;l! finał b:egu powitania P. Prezydenta Debie specjalnie uwziąl się na szlache 
tywę w swoje ręce. . : · " wyścig, . · Startują zwycięzcy z „przedbi.egów ny organ, powonienia Ka~vana i g.dyb 

Pr~ed d~skon.ał~ .sędzią p. PT~- Biegiem powitan,,tt Panu Prezydenta p-owi1tainia" i zwycięzca z „biegu kwa.hl- nie arbiter, doszłoby mezawodme do 
w-orskim staJą obie druzyny w następu1ą Rzeczl o.;spolitej, fikacyj1nego". bójki. 
""' h s ł h z · · ł d t 1 s '...ł1t Sama walka prowadzona była ze 
..,:r:c ~e po ac : . . . . czyii t'ileg!eir. ~P„,' rowskin1. dost'.'P· wyc "Za w a •nym s Y u Zimu: w D . 40 . 

Wisła:. Fogla •. Burek, S~rzynk11ewicz nym dla wszystkich jeź<lźców. L:h) m., 13 i 4 piią,te sek. Zybert. Place'k i Wi1ś„ zmienną przewagą. op1ero w mm. 
.. Maikowskt, Kotlarczyk, Ba1orek, Ada- 4, prz.edlbiiegi i biieg kw.ali:filkacyjny 800 niewski zaijmują w chronologhcz.nym po- zwycięża Kawan przerzutem przez bio-

mek Czulak, Reyma.n- I, R~~~n III, że mtr. rządku mi1eJsca. dro. Sukces Kawana nagradzt.t publicz 
łazo trez.}. . . . . . Przedbieg 1 pierwszy przychodzi, P. ołk. Zaborskli wręczył zwycięzcy ność ogromnemi brawaml. 

ŁI~S. Mila, C-y;l, .Gałecki, · Jas1~k1, bezkonkurency~niie . Zybert Resursa) bukiet kwiatów i przypiął mu pię:..ny że- IV PARA 
T~1ela, Gosła~~.kt. J?u~k~, SoWla.~, czas 14 i jednp. piąta sek.; drug-i Rottig. ton w imiieniu P. Prezydenta. _:I'hompson - Nestr~m. 
Janczyk, Radomski, F~1a (rez.). . „ Przedbieg 11 pi·erwszy DeiiteT (l4 i 2 Demdfond I 4000 m - 10 dkr. z 3 ffilli- Nestrom po P!zedwczoraJ~zym po-

R?zpoczyna grę Wisra. JUż w 1 mm. piąte sek. drugi WilśruiiewskL szami, obl1i1cz.eni1e na pu111kty: I - 3. II - dwójnym nelsome Prohaslm walczył 
ockla1e Reym.art I ostry· strzał rta. bram- p edb. . III -1· · k ··. (l4 2 III - 1 punk dość dobrze. 
k l •1,k 'd • t " .rz łeg ·P aiee· p11erwszy · . W ik · 

ę, ecz p111 a 1 zie na au . . . . ~ ·~t. k) B • · d . Wszystkii:e fimilS'Zie w~·1vwa SzmJdit. I Przewaga zmienna. yn meroz-
• · . Niebawem brąni :Mi.fa. · · '· szczęśliwie 1 

' pt.., e se.··. rauner · ru~t.. ·zdobywając zwycięstw i. 12 pun .•• ów, strzygnięty. · 
*trzał Reyman~ .rm Jesz.-cie 1ki1ka . ~oź- W P!Z~d~i.~gu f!I zwy~reza bezkon- dirugi Zybert 8 punktów. tTzee:i Branor V PARA 
nych ataków Wisły ratu1e dóhrze tlyspo knre~CY!Die, t Jak się .pó~~tei okazało w 2 punlkty. Szczerbiński - Lełnen. 
nowane tńo obronn~ 'LKS.:.u; Ł!>d~i bez~onku!ency!nY 1 z~azem ulu.- Po1czas bilegów „Demifond II", w Szczerbiński zyskuje odrazu przewa 

ŁKS. powoli otrz'ąsa się z przewagi bieniec ~idownt. ~zmidt, fralflkus drugi. którym zwyd·eżyl Poegel (10 pkt.) ja;ku gę nad przeciwnikiem i już. w 8 minu-
~ości i raz po raz po,dchodzi pod bram- -. · ~1~, kytahiiikacyjny dostęP'l!y dla drugi -Kal'kbr.eirm.er (8 p.) i meci Dei.ter cie przerzutem przez biodro zwydeża 
kę Wisły. . :·: ' . tych. Je~d~ow, ·którzy w przedb~~g~ch (5 p.), zaczął ·· -rfać siiln:i1ejszy nieco przeciwnika . 

. z kombinacji . Radomskj Sowiak zdo dr~g·i e m;ie15?e ~~obyci, wygrał' Wusnaew des~cz, lecz milmo to sędz:oWiie po]iecil1i bziś walczą pary: 
bywa ŁKS. dogodną sytua:cję podbram ski, czas 1~ F 3 ip1ąte sek. ip'liści ć w ruch motory do d!mgie~o hiiegu Prohaska - Szczerbiński 

· k.ową, lecz słaby strzał Sowiaka brońi Bieg otwarcia, wyści>g dystansowy za dużymi motorami. Kawan - Thompson 
pewnie Folga. . , , • ~a .,druż_ymi mato:amf~ io kim. - 25 o:krą-, Burno wypooząt i zamiierzał stanąć Peterson - Debie 

Gra przyjmuje . charakter otwarty, zen to~u. Sta-rtuJą: 4!n~e: -.- le·adeir J~~ do wailki·, lee.z oora:z w:Ugot11li1ejszy tor Sztekker - Nestrom. . 
Nieobstawiony Radomski ·0 ddaje ostry kowsą\:•I, Ga1rly - lic'adeT Tuwwsk1 i budzH obawę, ~ w ta1kiiich warunkaich o Ogromne zainteresowanie wzbudz1-
strzał z 40 kroków, lecz Folga hToni tBumo - leader MiH1e.r Paw.·et. I ni;e'Szic:zęślli'wy wypadek bardzo ~a two. lv ostatnie dwie decydujące spotkania i 
przytomnie. . . Wsvf'5-:,y j1cźd~y os'trożrui;, z powo- To też b:~egu n4'e rozipoczęto t na tern za- niewątpliwie lokal „Apollo" b.e..dzie dziś 

·W 25 mm'l!-~e str>.żela 0stro Durka : du mohego _toru, ,'z . piocgt~:u jad'ą d:Dść 1tof1czcmo p~ram w:vśc~ów 1927 r. znów zapełniony J\P brzfł!L 
• aut. pawoi11Je:m tempem, ·aiby <lop..rero pokillku Z. Joker. 



_S_tr_ •. _8 __________________ EXPRESS W IE CZ ORNY 

,,Dama'' z pod latarni 
zosta1a pobrta przez amanta. 

Łódź, 16 maja. skiej. 
36-letnia cfu-a ko;yntu, Stanisława WY'l"zucono lą bowiem na bruk, p·o-

Łuciejewska ,była bezdomna. bitą tak dotkliwie, iż musiała się udać 
Kilkanaście lat hulaswzego, rozpust do pogotowia, gdzie udzielono jej pomo

nego życia wycisnęło na niej swe pię- cy. 
tno. Luoieiewska zestarzała się i nie ••••••••••••••• 1mmm 
mogła już jak dawniej, łaiwo zinaleźć 
„gośd". 

Niekiedy całe noce włóczyła się po 
ulicach miasta, zgłodniała i zziębnięta, 
natrętnie zaczepiała pl"zechodniów. 

O szairym świcie . kryła się we wnę
ka~h domów, które służyły jej, jako miej 
sca wypoczynku. 

Wcz.oraj wieczorem uśmiechnęło jej 
się sz.częśde. 

Zaczepił ją jakiś męż.ozyzna, który 
t.tproponował jej, by udała się do jego 
mieszkania. 

Propozycję tę przyjęła z żywa. ra
dością. 

- Będzie wódka! Bęrd:iiemy się ba
wić do rana! - Szeptał jej po drocłze. 

Obietnicę swą spełnił. 
Łuciejewska rzuciła się łaipczywie 

na wódkę. 
· Nie piła wszak tak dawno, a niegdyś 

znana była wśrótl swych towa:rzyszek, 
jako nałogowa pijaczka. 

Po kilkunastu kieliszka,ch wypitych 
bez zakąsek zas·zumiało jej w głowie. 

Poczuła się znów młodą, świe:tą i 
pełną temperamentu. 

Temperament jej :wafazł fednak cał
kiem nieo,dpowiednie ujśde. Rzuciła się 
bowiem na swego przygodnego kochan
ka, którego poczęła bić po twarzy. Męz 
czyzna, który również nie był zbyt trzeź 
wy, ostro zarnagował na iej wybryki. 

Pijana prostytutka pochwyciła ze 
o;fohi nó:ż i rzudła się na amanta, który 
wyrvał jej broń z ręki. 

Wynikła zacięta bójka, która miała 
wielce opłakany epilog dla Łuciejew

Ja jasłem "króli 
wołał iegomość w rynsz.., 

toku. 
Lódź. 16 mafa. 

Pooteir'U1111kowy, przechod!zący w~
czorem u1H1cę Wólczańską natknąJ s;ę fi.a 
choon:iku na c:iiato jakiegoś mężczyzny. 

- Ni1e przechodZlić! Ja jestem król i 
nie wolno mi prz.eis'Zlkadzać, gdy odpo
czywam Po praicy ! - za wołat 

- PoHicjant, którego zid:zLw ;fo to oś
·w'iiadicz.e«llie, ziaśwdiecH lamp.kę eJekt.ry
cmą. 

Ujlrza~ jaki·e·goś mlodego czfowi1eka, · 
przyzwoici1e ubram:ego, który podfożyw-1 
szy sobte p0d głowę ka.peilu:s.z roziłożył 
s::: Md samym rynsztokiem. 

Posterunkowy zaproponował mu, by 
udał się do domu na spoczynek. Pijany 
łlliie zgodzia srę jedmt!k na to ośwatlcza. 
jąc, iż wali sipa,ć pod goliem niieb~m. ndż 
w pokoju. 

Sprow.adrono dorożJkę. 
Po dro<fae kopał, gryzł liJ próbowal 

wydostać siiię na wolność. 
Przy zbii1egfl Ulltlic Piotrkow&kJi'iej i Prz.e 

i'aizd wyskoczył nagtle z doroiikli i puśc~l 
sJĘ Me.g~em pirzez tll!d1cę. Gdy go ~hwy
cono, stawil opór pol1icji i przemocą siprn 
wadzono do komitsarj,atu, gdz.ile si.ę o
kazalo, iii był ro Joadl'i1m Król. bezrobo
tin y biurailiiJSta. 

Kró1. maJ1a!~ s'Vę onegdia!j przed są
dem, który ska'Za~ go na 2 milesią·oe are
sztu. 

C!!~~··;mi- MW*B ?3P'i'!!!E.';lilll-i!!l1EBBRł4••mmrmlillll*ll1•m•am• 

., , A Po L L o'' 1~ Konuant mowika li 
WM!W H liWFW P --.; n •• 

Dziś dalszy ciąg 
VVlelkiego 

MiędzynarodowEge Turnieiu 
' L 

zapaśniczych 
Dziś, poniedziałek dn. 16 maja o g. 8.30 w. 

walczą: 

PROHASKA-Szczerbi:ński 
Szampion Czechosłowacji Warszawa. 

KAWAN -- THOMSON 
Mistrz świata Wledefi Murzyn szampion lndjł 

Walka decydująca at do rezultatu. ' 

PETERSEN - DE BIE 
Mist ·z Danli Szamp Berlina . 

. Walka decydująca aż do ·rezultatu 

SZTEKKER -NESTRoM 
Mistrz Polski Warszawa Szampion Szwecji 

Początek 
Początek 

walk o godz. 8.30 w. 
koncertu o godz. 8-ej. 

Kasa czynna od 11 do 2·ej I od 5-ei po poł 

CASINO 
~li~ ~ow!órienie premi~rył 

Dzieje mężczyzny, 
uw :edzio r. ego 

przez mężczyznę 

· DIH ~owtó ri~nie premi~rył 

I z 
Film, którego treścią Jest walka, jaKą przedsięwzięła kobieta w celu odzysllania męta, zbałamuconego prz~z zatwar

działego grzeszniKa 
W roli obleśnego satyra, który pod płaszczykiem świętbszkostwa uprawiał niemoralny proceder 

TC! IL J ann1nos Pa~~~~~~rń z!e~~}tst LIL D Jl r!DVl!R' fe~~a;z~i~~iąro;ist ~i~r.:ety k::~:~! 
.&i n frapującej urody nu li kobtecosc. 
~~~~~~~~~~~~~~~---~~~..:......:....:__::.....~_;_~~~~~~~ 

Początek o godz. 4.30 Orlłie$tra pod kierunkiem p L. KANTORA. Początek o godz. 4.30. 

IMQ2@4A4@ Ł 

łilliiiilói.W...;... ______ ~----------------------
& AB ln ETY KOSMl!:TYKI LEKARSKlfJ 

D·ra MARJI LEWll'tSONOWEJ 
Cegielniana 8 m. tel. 43„63 

Char. skóry I włosów. Leczenie defektów ceo/1 Spe
cjalne masa.te twarzy I ciała Masa.te odtłuszczające, Usu. 
wanie "fosów elektrolizą. Lampa lCwarcowa,SoUux. Elek. 
trolerapla. Godziny przyjęc od 10-8, Dla panó\111 od 1-3 

Lecznica 

-
ekitrzy specjalistów 1 gabinet d.enty. 
- styczny wzy Górnym Rynk11, -
Piołr.kowsaca 294, tel. 22· 89 
przy ptzystankti tramw. pabjanłckiCh) 
przyjmuje chorych w chotobach wszyst
kich spec1alrtości ('Id g. 10 rano do 6-ej 
po 11oł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu. kału, ltrwl, plwocin etc ) operacje 

opatrunki, 
Porada 3 złote. Wityty na mieście. 
L.abiegl r operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lantpą kwarco
wą. Ro~ntgen. Zęby sztuczne, korony 

„ ESP 

Dokt6r Dr med. Dr. med I 

w. tauunow!ki l. ~rv~ul!K BRl\Uit 1 

Cłroroby s~Ol'ne Zawadzka Ne 1 Południowa .N! "3 
weneł'yczne -i:elefon Nr. 25-38 teL 40-26 
moczopłciowe G1torooy sllorne s I lt t h db Dr. med 

włosów. weneryct. pec a s • c or • 
Gdańska 42. ne' moczopłciowe skbrnycb i wene: Lllb'"Z TeL 49-tilJ 

Przy1mnje: (leczenie światłem rycznych leczenie !U Stomatolog 
od 8 do 10'/

1 
r. od 1..ampa Kwarcowa światłem, (Lampa 

2-!.45 pp. I od8-9 ·aront1eniair1 Kwarcowa powrócił 
Wlecz. lłont«ena. Przyjmuje C , _ Chor. szczęk. dzilf „ eg1eln1a11a 4.o aeł. podniebieoia. 

t>rzyim. od 9•2 i 5•8 Od 9 do li rano Tel. 41·32. zębodołów i L p. 

Konsiant1nowska 9 
llJrnUR 

złote. platynowe I mosty. 

Tw a:~od:;1r ~/;:::a d;e:;~z~ ~:o~y;;; . nn myna1· D[t~ 
obuwie Piotr· . Uu VV ~ iU 

!,';;:~ ::; ~ f. Korowin i P~KIU l 

Dla pań od 4 - o i od 5 - 8 W (haraby mru. lt Od 111
1
-5 i 8-9 

Oddzielna pocze. • 
l{alr1•a myttne mOUOUłtID\it wnied.z elę 11-21 

oJ L.ic1.en1t: s21uc.t• ·-zvr· -ą . 
• uS4Ut{UJe się p li /1 - Bfm słońcem wv· """"' = 
1rttet1gentneJ 0&10f żyn9wem. uwaga Tapker i -

Lekarzy spec1altstów 
ł gabinet Jekarsko-dentystyc:ny · 

ł\nIT/\S" 
R I ZIB przyjmuje w leci 

I Obuwie trwałe, nicy przy u_ł. Piotr 
zgrabne, tanio kowskieJ 294 

na raty. „Kredyt" .:odziennie od godz 
•Nawrot 15. I p. X 2-7 wiecz; 

Panny Z IZ'Uthnl-ą Przvimuie od dekorator za 5 
A1. · B d l O · zł za tydz1cd to 

do dwu1.:h dziewczy i wygodami ~· o rano motna dostać oto. 
skromnie umcblowa nek a i 4 łetn u• l od 5 -8 w. Diany. materace tap 
ne Andrze1a ~ 43 s d pOiZUul Wany ~ czany lebnlti I 
m. 1.3. 3 piętr , te- zyc•; potą ane . . Oferty d" admin krzesła sol•dne wy 
wa oficyna od 2 dJJ Rad wanna 46. m. 4,1 „Repunliki sub. konanie Sienklewi-
5 i pół oo poł ud 3 do b .BEKA" 30 Cl3 18 u p, Vv ajsa. 

'' Cegielniana zg tel. 44„51 

~------~-----------------------------------~----_;,,,~~-.----------~~ pfe n U ffi ef 3 ta W Łodzi zł. 4.00 piiesiecznie.-Zam!ejscowa 5 zt 
mleslocznle.-ZagranlCl\ 7 zlotycb miesiecznie- O ł · ZWYCZAJNE: !:I gr za wiersz mUlmetrowy (na stronie 10 szpalt).. W fEKSl.:Ie: g oszerna: 40 groszy za wierz milimetrOW} tna stronie 4 szpalty) Zareczyno)1łe 'I zaślubin po 

Odnoszen!e do domów 40 aroszy. · 
RedakcJa I Admlnlstracła, Piotrkowska '9. Godziny l'l"zYieć tedakcJI 6-1, 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-4.S po 001. Rękopisów nlezamówio-
Telefoo adntlnłstrac.ił 22,,14 - - -.. -, nych nie zwraca się ..... - -

tekście IO zl. Zamie1s~owe o su proc Zagr o 100 proc droteJ. Za terminowy druk 
oglosze6 admlhistr nie odpowiada Drobne IO gr. Poszuk pracy S 1r NaJmn SO gr. 

Ogłoszenia kolo~OWQ .OnlttimaJna wtelkoś~ ćwierć sttonyJ 100 pt~ drożej. 

' Zai :wydawnk:two ..R~a," ssi. z 01tt. odpow. iWfa.d;rsfaw Pol$ W drukatńl „~epubl!kł" Łód~ ~! • Ili., l:T' ........ ._;;; - '<' ~ ~ Rc!claktol Qd,P,oW. J6zd ~ - ~iY 




